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SYMBOL CHWILI 


W Londynie ulubione dolce far niente 
starszych panów: nad brzegiem Ta- 


mizy na słaroświeckich, wyranże- 


rowanych armałach 


PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA. 


„Gest” Trzeciej Rzeszy w dalszem ciągu jest szeroko komentowany w prasie całego świata. 
-Oto garść znamiennych głosów z Rzymu, Londynu, Brukseli i Wiednia. 


„Straciliśmy czas” woła Belgja 

„La Nation Belge“ pisze: 
„Jest już zapóźno, aby ode- 
brać Niemcom to, czego nie u- 
mieliśmy bronić, gdyśmy jesz- 
cze mogli. Nie potrafiliśmy roz- 
dzielić Niemców w 1919 r., nie 
potrafiliśmy ułatwić utworzenia 
niezależnej Nadrenji; nie po- 
trafiliśmy pozostać w  Kolonji 
i Moguncji ani nieokupować tych 
miast, gdy eks-aljanci rozporzą- 
dzali jeszcze przewagą wojsko- 
wą. Od tej pory nie było już do- 
brej polityki, znaleźliśmy się w 


sytuacji, w której trzeba było 
wybierać tylko  jaknajmniej 
złą. 


Dowodem tej klęski moralnej 
jest fakt, że nikt nie śmiał po- 
radzić, aby armje. aljantów 
wkroczyły do Niemiec i wypar- 
ty Reichswehrę siłą. Paragraf 
trzeci traktatu w Locarno upo- 
ważniał nas do tego, gdyż mamy 
do czynienia z niewątpliwem po- 
gwałceniem tego traktatu. Nikt 
rozsądny jednak nie ośmielił się 
domagać zostosowania tego pa- 
ragrafu. W konsekwencji tego, eo 
zaszło, najmniejsze zło polega z 
jednej strony ma wzmocnieniu 
do maximum naszej obrony, z 
drugiej na nawiązaniu z naro- 
dami, zagrożonemi w równej 
mierze, co my, solidnych sojuszy 
obronnych, popartych istotnemi 
porozumieniami wojennemi. 


Współczucie i gorzka krytyka 


Rzymski półoficjalny -organ 
Min. Spr. Zagranicznych: „Gior- 
nale d'Italia“ wyraża Francji 
krytyczne współczucie, konsta- 
tując: „W obecnych warunkach 
sytuacja Francji nie mogłaby 
być gorsza. Francja, wbrew swej 
woli, dała się wciągnąć w nie- 
rozsądną i niesławną awanturę 
sankcji przeciwwłoskich, gdyż 
zdawało jej się, że w sankcjach 
przeciw naszemu krajowi znaj- 
duje się rodzaj powszechnej o- 
bietnicy ewentualnych sankcji 
przeciw Niemcom. Dziś gwaran- 
cja bezpieczeństwa—traktat lo- 
carneński został rzucony do ko- 
sza. Druga gwarancja: pakt Li- 
gi Narodów został odsunięty na 
bok przez Wielką Brytanję. za- 
dawalającą się propozycją 
warcia nowego paktu na wzór 
Locarna. Ale nietylko Anglja w 
praktyce wygląda jak niewier- 
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ny sojusznik, ale również drugi 
gwarant— Włochy poddane sank- 
cjom przy wapóładajale Francji, 
nie mogą więcej obiecać, wów- 
czas, gdy sankcje trwają, niż za- 
chowanie niezbędnego stanowi- 
ska bacznej rezerwy. Nasz am- 
basador w Londymie podkreślił 
ponownie specjalną pozycję, w 
jakiej znajdują się Włochy 
wskutek zastosowania sankcji. 
Grandi potwierdził jeszcze raz, 
że podstawową przyczyną obec- 
nego kryzysu jest absurdalny 
sposób potraktowania w Gene- 
wie kwestji abisyńskiej. 


Wiedeń mówi o Anschlusie i 
ataku na wschód Europy 


„Neues Wiener Journal“ — bez 
ogródek wyraża swe obawy, tak 
je formułując: „„Podezas między- 
narodowej dyskusji, która roz- 
winęła się po pogwałceniu trak- 
tatu locarneńskiego, właściwego 
celu, do którego dążą Niemcy 
przez zmilitaryzowanie strefy 
nadreńskiej, mie odsłonięto w 
prasie, lub też uczyniono to bar- 
dzo nieśmiało. W istocie Rzesza 
niemiecka nie ma zamiaru w 
najbliższej przyszłości zaatłako- 
wać Francję i Belgję. Poprostu 
chce mieć tylko wolne ręce na 
Wschodzie i zabezpieczyć się 
wę ewentualnym kontrata- 

iem na granicy zachodniej. 


Program polityki zagranicznej 
Trzeciej Rzeszy, to zjednoczenie 
wszystkich Niemców w powięk- 
szonej Rzeszy, niezależnie od 
kraju, w jakim oni obecnie 
mieszkają. To nie w kolonjach 
Niemcy szukać będą .„żywotnej 
przestrzeni”, której potrzebę 
zgłaszają na wschodzie europej- 
skim. Program ten zawiera 
groźbę prawie dla wszystkich 
państw sukcesyjnych po dawnej 
Austrji, dla Szwajcarji. Danj: i 
Belgji. W rezultacie Niemcy za- 
atakują zapewne Rosję, a może 
i inne państwa europejskiego 
wschodu. Pragną one wchłonąć 
całkowicie  Austrję, podzielić 
Czechosłowację, oi enai Sło- 
uś przykarpacką 
przyszłemu sojusznikowi, które- 
go podobny podział mógłby po- 
ciągnąć. Plany ataków Niemiec 
skierowane są na wschód i połud- 
nio-wschód. Gdyby więc zdecy- 
dowały się one na zaatakowanie 


Austrji lub Czechosłowacji pod 
jakimkolwiek pretekstem, narazi- 
laby się na kontrofensywę z za- 
chodu, niosącą pomoc krajom za- 
atakowanym. To ten kontratak 
chce uniemożliwić kanclerz Hit- 
ler, przez zmilitaryzowanie Nad- 
renji. 


„New Statesman And Nation“ 
—Londyn 


„Hitler — jak mówią, obiecu- 
je powrócić do Ligi Narodów i 
warantuje na lat 25 pokój w 
Europie Zachodniej. Wobec tej 
propozycji. wielka część prasy 
angielskiej składa dowody na- 
iwności, która w znakomitym 
świetle stawia jej serce, ale 
mniej korzystnie wygląda ro- 
zum, z radością przyjmujący tę 
propozycję, bez zdania sobie 
sprawy, w jakiej znajduje się o- 
na sprzeczności z całością mowy 
Fiihrera. A przecież Hitler dał 
jasno do zrozumienia, że jeśli 
nie ma zamiaru prowadzić woj- 
ny na Zachodzie, to nie gwaran- 
tuje nic, jeśli chodzi o Wschód i 
Południe. Nawet jeśli obecnie 
dopuszcza Austrję i Czechosło- - 
wację do liczby państw, z któ- 
rymi chce podpisać pakt niea- 
gresji, to jednak zawsze rezer- 
wuje sobie możliwość prowadze- 
e wojny przeciw Aa 

rwą on przy sw o zie, że 
Rosja e: A a WTO- 
giem eszy, wrogiem, którego 


chce zwalczać, jak tylko będzie 


miał pewność dzięki paktowi za- 
chodniemu, że jego granica Renu 
jest zabezpieczona. W tych wa- 
runkach propozycja Hitlera po- 
wrotu do Ligi Narodów miałaby 
sens tylko, o ile pragnąłby on 
„zrewidować pakt Ligi w takim 
duchu, aby zmusić Sowiety do 
porzucenia Genewy i do zajęcia 
ich miejsca. Jeśli obecnie Hitler 
powróci do Ligi, to Litwinow 
będzie jego kolegą. Obaj będą 
stałymi członkami Rady. A prze- 
cież ten, kto jest członkiem Ligi, 
zobowiązuje się do nieuciekania 
się do wojny i do współpracy ze 
wszystkiemi  państwami—człon- 
kami Ligi. W ten sposób powrót 
do Genewy byłby wyrzeczeniem 
się całej mowy Hitlera, Członek 
Ligi Narodów musi zachowywać 
traktaty międzynarodowe i spra- 
wiedliwie traktować swe mniej- 
szości narodowe“, 
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W Madrycie barbarzyński motłoch zdemolo- 
= mal kościół Ś-go Ignacego. 

UO OPOYA OH 
OOOO POTOP 


Plonący kościół Ś-go Ignacego pod- 
palony przez komunistóm. 


A m Londynie za zielonym stolem panomie 
dyplomaci gadają, gadają... 


LDonlslim 


KARPIŃSKIEGO 


OIERWSZORZEDNA 
PASTA DO ZĘBOW 


W Strassburgu odbyła się mielka de monstra - 
cyjna koncentracja wojsk francuskich. Bobo 
się im przygląda zdziwione... 
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KONIEC TRAKTATÓW 


„Symboliczny gest Niemiec o0- 
kupacji strefy zdemilitaryzowa- 
nej, która miała stanowić głów- 
ną, realną gwarancję pokoju, 
przewidzianą i ustaloną przez 
traktat wersalski, nie dotyczy 
tylko Franeji i Belgji — ale do- 

-tyczy również bardzo wyraźnie 
i nas. i 

Jest to wydarzenie, wobec któ- 
rego jakakolwiek -neutralność 
byłaby karygodma. 

Jeśli  mawet w najbliższej 
przyszłości, pełnej niepokoju i 
obaw, niebezpieczeństwo nie jest 
sprecyzowane, to jednak istnie- 
nie jego mie wymaga udowo- 
dnień. W prowadzonej obecnie 
olityce międzynarodowej uwi- 

aczniają się dwie metody, dwa 
systemy reagowania. A w meto- 
dzie, której hołduje dozbrojona 
Trzecia Rzesza, leży 1 kryje się 
główne niebezpieczeństwo. 

Te dwie metody to: przestrze- 
ganie prawa lub stosowanie ak- 
cji bezpośredniej. 

Pamiętamy, jeszcze nam dźwię- 
czą w uszach „filozoficzne“ 
przedwojenne przesłanki Nie- 
miec, bezwzględnie kroczących 
pod hasłem: „siła przed pra- 
wem“. 

Pamiętamy to hasło, którego 
potwierdzenie znajdujemy nie- 
tylko w polityce Bismarka. 

W starciu się tych dwuch me- 
tod: prawa i siły — kryje się 
właśnie możliwość wielkiej ka- 
tastrofy. 

„Historja jest mistrzynią na- 


rodów“ — głosiło jedno z popu- 
larnych haseł, wypisywanych na 
zeszytach szkolnych. Czyżby 


dyplomaci nie miewali zeszytów 
szkolnych? Czyżby tak mało 
byli obznajmieni z 
Bo cóż przypomina historja?i 
Ach mistrzyni życia warta 
jest grzechu ciekawości. 
Przypomina nam bowiem, że 
traktat, gwarantujący nietykal- 
ność i całość Damji, był podpisa- 
ny w... Londynie w 1852 roku, a 
w dwanaście lat później został 
on pogwałcony przez Prusy, 
które zagarnęły Szlezwig. 
Historja nam przypomni, że w 
1839 r. w Londynie równmież 
podpisany był drugi traktat, po- 
nownie gwarantujący neutral- 
ność Belgji. Przypomni nam, że 
na tym traktacie były podpisy: 


. e 2 h A 
historją? . za wojnę pozostał w sferze pu- 


Francji, Austrji, Anglji, Rosji, 
Prus, Belgji i Holandji. 

To ten właśnie traktat stał się 
w 1914 r. Betmanowskim „,świst- 
kiem papieru“. 

Ale historja przypoma:, nam 
również, że kiedy w 18/i r. Ro- 
sja pragnęła uzyskać rewizję 
traktatu paryskiego z 1856 r., 
dotyczącego meutralizacji Czar- 
nego Morza, to na konferencji 
zwołanej do Londynu, nie kto 
inny, jak delegat Niemiec hr. 
Bernsdorf był pierwszym człon- 
kiem konferencji, który podpi- 
sał protokuł, stwierdzający, że 
„jednostronne wypowiedzenie 
traktatu paryskiego, (czego do- 
magała się Rosja) jest niedo- 
puszealne*. W tym wypadku mie 


Niemcy lecz Rosja wystąpiła 
o rewizję traktatu (nie dopu- 
szczając się jeszcze pogwalł- 


ceń), ale wówczas przedstawiciel 
Niemiec hr. Bernsdorf chciał, aby 
prawo było silne, bo to prawo 
oznaczało ograniczenia Rosji. Po- 
dobnych faktów możnaby w hi- 
storji znaleźć dużo więcej. Te 
trzy jednak wystarczą na ra- 
zie, uwypuklają one metodę my- 
ślenia, bo to ona właśnie stano- 
wi główne niebezpieczeństwo. 
Niemcy od 18-u lat posługiwa- 
ły się tem myśleniem i tą meto- 
A. aby unicestwić traktat wer- 
salski. 
Unicestwiły! 
Cóż z tego dokumentu, wypo- 
sażonego w 440 paragrafów, po- 
zostało? 
Dotychczas nietykalne są tyl- 
ko i wyłącznie klauzule kolon- 


azs Wszystko, eo nie było ko- 


'lonjami, co nie... leżało na dro- 


dze 


do Indji, zostało nadszar= 
pnięte lub zniszczone. 
Rozdział o odpowiedzialności 


stej gadaniny. Klauzule morskie, 
wojenne i lotnicze pogwałcone 
najzupełniej. Odszkodowania 


"wojenne zostały w sferze ma- 


rzeń. Klauzule terytorjalne — 


„po powrocie Saary do Niemiec— 


zniesieniem strefy: zdemilitary- 


zowanej otrzymały pierwszy, za- | 
"©. nego kontrahenta, 
broń. Bo ta izolacja świadczyła- 


sadniczy cios. 

„ Przypomnijmy 
tycznie, jak to było. _Odszkodo- 
wania wojenne, które Niemcy 
miały zapłacić, wynosiły 6.600 
miljonów funtów szterlingów. 


uma ta została zredukowana 


najpierw przez plan Dawesa, 
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 lowanych obaw; 


sobie synte-. 


później Younga, po to, aby w Lo- 


zannie w 1932 roku  zredu- 
kowano odszkodowania ZU- 
pełnie. W 1920 roku siła 


zbrojna „dozwolona“ dla Nie- 
miec wynosiła 100,000 ludzi. Flo- 
ta miemiecka mie miała liczyć 
więcej niż 12 lekkich krążowni- 
ków i 12 łodzi podwodnych, lot- 
nictwa wogóle Niemcom nie 
wolno było mieć. 

A w 1935 r. maj odsłonił fakt, 
że Niemcy mają wspaniałą flotę 
napowietrzmą. Nieco później 
Niemcy wprowadziły obowiąz- 
kową służbę wojskową, a w pa- 
re miesięcy później zawarły 
traktat morski z Amglją, dzięki 
któremu.mogą budować flotę, 
stanowiącą 35% floty  angiel- 
skiej. Cóż więc dziwnego, że 
znów w parę miesięcy wypowie- 
działy i podarły traktaty: wer- 
salski i lokarneński. 

Cóż więc pozostało z traktatu 
wersalskiego! ? 

Gdzie spełnione nadzieje z nim 
związane” Czyż nie jest jasne i 
wyraźne, że duch metody siły 
przed prawem zwyciężał i try- 
umfował, że stanowi on stalą, 
trwałą metodę niemiecką. Dziś 
„mogą tylko rodzić się pytania 
i domysły — jaki będzie krok na- 
siępny, bo że będzie, nikt w to 
nie wątpi. 

Europa rozbita, miesolidarna. 


Europa, gdzie pogrzebano du- 
cha Ententy i kollaboracji — jest 


zlepkiem egoizmów i rozparce- 
skomasowanej 
woli obrony. i reakcji miema, 
mogą więc Niemcy drwić sobie 
z papierowych rezolucji i potę- 
pień — dla nich traktaty są pa- 


i pierkami, cóż dla nich wobec te- 
go znaczą... rezolucje! Wikrocze- 
nie Niemiec do strefy madreń- 


skiej, to koniec traktatów. Co 
mogą znaczyć nowe obiecywane 
traktaty, skoro stare trwały tyl- 
ko dotąd, dokąd Niemcom były 
potrzebne. 

Skoro więc traktaty z Niemca- 


‘mi mają taką moc... obowiązu- 


jącą, jaką widzieliśmy, to tylko 


ogólny, powszechny traktat bez 
Niemców, może ich zapędy po- 
hamować. 

Izolacja traktatowa samowol- 
to jedyna 


by również, że powstała Liga 
państw gwarantujących bezpie- 
'czeństwo sobie wzajemnie w sto- 
sunku do tego, dla którego trak- 
taty były i są papierkiem do 
darcia. 


Ż. NORBLIN-CHRZANOWSKA. 


SALON BLOKU 
ME PS ie 


, Przegrupowania i zróżniczkowania, które osta- 
tnio sprecyzowały się wśród polskich artystów 
plastyków, znalazły swój wyraz w rozdzieleniu 
Salonu |I.P.S.-u na dwie manifestacje: Salon 
Związku Zawodowego A. P. oraz Salon Bloku Za- 
wodowych Artystów Plastyków. 


Że podział się dokonał — jest rzeczą bardzo po- 
myślną. Publiczność jednak — ta najszersza 
jeszcze niezupełnie zdaje sobie sprawę z istoty rze- 
czy. Może poniekąd z powodu niezupełnie forfun- 
nego wyboru nazw stowarzyszeń: tam: „związek“, 
tu „blok a reszta identyczna. Artyści i wtajemni- 
czeni PODA się zńakomicie — ogół laików jednak 
twierdzi, że „to to samo“ i ma pretensję do 
ugrupowań artystycznych o niedostateczne odróż- 
nianie się już samą nażwą. 


_ Zarejestrowawszy ten vox populi, stwierdzić 
„sdnak należy, że w materji artystycznej ugrupo- 
wania te różnią się od siebie znącznie, czego do- 
wodem. choćby obecny Salon Bloku, porównany 
ze styczniowym salonem Związku. 


Możnaby, używając porównania z dziedziny 
parlamentarnej, określić rzecz tak: jeżeli artyści 
„Zachęty“ odpowiadają parlamentarnym odłamom 
prawicy, to artyści „Związku* stanowią lewicę, 
zaś artyści „Bloku“ — centrum. To centrum, któ- 


Puca (olej). 


B. Frydrysiak. 
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ata i 


A. Michalak. Obraz heroiczny (olej). 


re przeważnie wszędzie odznacza się zdrowym 
sensem i stanowi w każdym parlamencie ugrupo- 
wanie najsolidniejsze. 
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Krótki wstęp prof. Pruszkowskiego do katalo- 
gu obecnego Salonu Bloku potwierdza dość do- 
kładnie ten podział, przypominając wytyczne tej 
grupy artystów, Zrównoważenie Bloku definjuje 
Pruszkowski tak: „Blok nie tworzy ani nie przy- 
stiępuje do żadnego kierunku, nie popiera EA 
specjalnego rodzaju sztuki, nie odmawia prawa 
do życia żadnym poczynaniom, nie grzmi na ża- 
den program. Pozornie tedy zdawaćby się moglo 
że Blok nie reprezeniuje nic konkretnego, ponie- 
maż nie wskazuje przeciwnika i nie wzyma do 
walki. Albowiem stało się zwyczajem, że ugrupo- 
mania muszą koniecznie z czemś i z kimś malczyć. 
Choćby z wiatrakami". 


Wiemy już z tej enuncjacji, że Blok odznacza 
się tolerancyjnością, że nie zacietrzewia się w żad- 
nej ciasnej formułce. Dowiadujemy się jednak 
rzeczy ważniejszych. Mianowicie, że Blok „dąży 
do podniesienia poziomu umiejętności technicznej, 
sprzyja roykorzystaniu tradycji. Że ,„przeciwsta- 
wia się w formie przyzwoitej masowym międzyna- 
rodowym tendencjom, mającym za oparcie modę“. 
Że „stwierdza dzisiejsze obniżenie się sztuki ro po” 
równaniu z dawnemi okresami“. 


Co to znaczy? To są słowa ważkie — a dawno 
nie słyszane. Słowa te przyznają całą nieprzemi- 
jającą wartość wielkiej sztuce minionych wieków, 
od której różni impotentni nowinkarze odgradzali 
się w ciągu ostatnich lat dwudziestu wzgardliwem 
negowaniem jej wartości. Zaczynali wszystko od 
siebie — (jak każdy parwenjusz, ke, tra- 
dycji) — a swą nieudolność. techniczną podpie- 
rali wrzaskliwemi i apodyktycznemi hasłami. Za- 
męt, który ci panowie wprowadzili do sztuki na 
przestrzeni ostatniego pokolenia, jest nieobliczalny. 
ignoranci czynili harmider koło swych bohoma- 
zów, popierani przez zgraję spekulantów handla- 
rzy — (w Paryżu i w Berlinie) — którzy, zakupu- 
jąc całą „twórczość“ danego manjaka, czy niedoj- 


dy, robili mu wściekłą reklamę, pasująć go we wła- 
snym interesie na genjusza. Publiczność, zdezor- 
jentowana — albo szła bezwolnie za tèm jarmarcz- 
nem zachwalaniem i „dekorowała Snobistycznie 
swe wnętrza dziełami sztuki, które dziś pośpiesz- 
nie wynosi na strych — albo też, wiedziona zdro- 
'wym instynktem, ograniczała swe zainteresowania 
do sztuki muzealnej. (Nie mówię o Polsce, lecz 
o Zachodzie Europy). Od sztuki współczesnej zaś 
odchodziła coraz dalej, obojętniejąc kompletnie na 
tanie bluffy, któremi usiłowano ją karmić. 

Sztuka wreszcie zawisła w próżni. Artyści po- 
czuli się niepotrzebni. Nie mieli dla kogo tworzyć. 
Niedołężne wyczyny  pseudo-artystyczne wzbu- 
dzały odrazę, aroganckie programy pobudzały do 
śmiechu. Tak dłużej być nie mogło. . Nastąpiło 
oirzeźwienie. 

Po kilkunastu latach zmieniających się corocz- 
nie kierunków — kiedv obraz „wychodził z mody“ 
od sezonu do sezonu, tak jak damski kapelusz — 
Paryż rzucił hasło nowe: niema obowiązującej 
„mody“. Każdy obraz jest dobry: — o ile właśnie 
jest dobry. | to kryterjum — takie proste, a tak 
gruntownie zapomniane — odrodziło sztukę. 

Blok — wcale nie z Paryża zresztą czerpiąc te 
sugestje — wyznaje tę samą zasądę. Chce nawią- 
zać z powrotem zerwany kontakt, sztuki z życiem. 
Chce sztuce przywrócić jej znaczenie. Chce sztu- 


ki przedewszystkiem dobrej — bez oglądania się 
na formułki. 
Program napozór prosty — ale niełatwy. Bo 


z programu tego wykreślono wszelką blagę, cały 
nacisk kładąc na wysoki poziom sztuki. A wiado- 
mo, że o efektowne słowa zawsze łatwiej, niż 
¿o dobrą technikę — stąd ze strony ignorantów 
i wszelkiego beztalencia padają na Blok istne gro- 
my. E- 25) 14 
Ale Blok, zdaje się, to wytrzyraa. Obeena wy- 
stawa bowiem pozwala zdać sobie sprawę z jego 
możliwości. Upoważnia ona do twierdzenia, że 
zgrupowali się tu artyści świadomi, którzy przy- 
stępując do sztuki poważnie, nie wymigują się od 
odpowiedzialnej pracy byle nowinkarskim rebu- 
sem. 

Dwie wielkie rewelacje Salońu — to Frydry- 
siak i Michalak. Doskonały grafik, jakim się oka- 
zał Frydrysiak na wystawie „Czerń i Biel“ w „Za- 
chęcie', jest zarazem świetnym malarzem, czują- 


Ji 


Karciarze ( akrwaforta j) 


A. Rak. 


jJ- Gotard. Babka z syfonem (olej). 


cym farbę, jak mało kto z młodego pokolenia, i uro- 
dzonym kolorystą. Zarzucają mu niektórzy forma- 
liści, że zanadto zapatrzył się na sztukę dawnych 
mistrzów. Jest to zarzut eonajmniej lekkomyślny. 
Polscy artyści nie nadmiarem kultury naogół grze- 
szą, nie mając od lat kilkunastu tego swobodnego 
kontaktu ze sztuką Zachodu, który był w wieku 
XIX i na początku bieżącego stulecia. Jeżeli mło- 
dy malarz napatrzył się Rembrandta czy Halsa, 
jeżeli nawet wykazuje pewne z nimi pokrewień- 
stwo — to taka parantela nie hańbi. Wniknięcie 
w tradycje świetnej sztuki dawnej bynajmniej 
ujmy Frydrysiakowi nie przynosi. Zwłaszcza, gdy 
ujawnia się ono tak doskonałemi obrazami, jak 
„Rybak“, „Puca”, a szczególniej przepyszna kolo- 
rystycznie .Kyuchnia*. Ten niby tematycznie 
[skromny obraz. przyciąga oko widza z drugiego 
„końca sali. Tylko rasowy malarz potrafi tak ma- 
'gnetycznie działać swoją sztuką. $ 


b 


| Antoni Michalak wystawił wielkich rozmiarów 
'kompozycję, zatytułowaną „Obraz heroiczny”. 
 (Zamieszczona w niniejszym artykule reprodukcja 
(„nie daje o nim dostatecznego pojęcia, nie uwydat- 
laja bowiem cech monumentalnych dzieła). Micha- 
iak nie boi się płótna, nie boi się przestrzeni. Nie 
lunika też w swej pracy nastroju, który wywołu- 
(je umiejętnie zarówno kompozycją, jak ekspresją 
| gestem poszczególnych postaci ćzy pateycznóścią 
wspaniałego grożnego nieba. Michalak przemawia 
do widza nietylko swemi walorami czysto malar- 
skiemi — które są poważne i duże — ale i walora- 


mi emoejonalnemi, zawartemi w obrazie. Dobrze 
namalowany śledź mu nie wystarcza. Szuka trud- 
ności większych i wychodzi z nich zwycięsko. Nie 
znaczy to wcale, aby wartości czysto malarskie 
lekceważył. Dwa portrety, które dał na Salon na- 
leżą do najlepszych obrazów na wysławie. Portret 
pani H., bardzo trudny w harmonii, oparej o ja- 
skrawą czerwień sukni, oraz portret prof. P. — 
rzecz kolorystycznie nadzwyczaj dyskretna, 
a świetna. Pomidorowa twarz, zielonkawe ubranie 
i żółtawe tło sharmonizowane są wyjątkowo 
szczęśliwie. 


Jan Gotard wystawił jedną tylko pracę, ale 
niesposób przejść koło niej obojętnie. „Babka z sy- 
fonem“ — to studjum zaciekle realistyczne, pod- 
kreślające wszystkie defiguracje, pastwiące się 
nad modelem aby wyciągnąć z niego charakter. 


Bolesław Cybis w swych obu pracach „Ruda“ 

i „Primavera“ szuka stylizacji, unika rozpasania 

kolorystycznego, wykazuje pewien chłód i rezer- 

wę. Figury kobiece są na tych obrazach potrakto- 

wane raczej rysunkowo niż malarsko, z pewną 
rozmyślną sztywnością. ` 


Gizela Hufnaglówna dała dwie prace. „Gdańsk“ 
odznacza. się bogactwem kolorystycznem przy du- 
żej subtelności barw. Stefana Prużańskiego .Pro- 
cesja“ jest obrazem, po którym można spacerować 
godzinami, tyle zawiera nieobojętnych detali. Ma 
przytem swoistą dziwaczność i ciekawe harmonje 
barwne. Teresa Roszkowska posiada własny styl. 
Określićby go można: rytm i humor. „Odpust w 


Portret DIWEK: 


E. Kokoszko. 


T. Cieślewski syn 
(sztych na drzemie). 


Polska leży nad morzem 


Ostrowcu“, „Ulitzka w Neapolu“, a szczególniej 
„Sprzedaż choinek* mają w sobie jakąś zamaszy- 
stą zrytmizowańą ruchliwość. 

Efroim i Menasze Seidenbeutel wystawili ra- 
zem 10 prac. Najlepsza — to „Motyw z Helu“ 
Efroima, bardzo pięknie skomponowany i wyjąt- 


'kowo przyjemny w kolorze. 


Dobre prace malarskie dali jeszcze: Arct, By- 
lina, Chołodnyj. Górska, Kanarek, Edward Koko- 
szko, Tadeusz Pruszkowski. 

Zielenkiewicz wystawił bezsensowny kicz, któ- 
ry chyba przez jakieś nieporozumienie znalazł się 
na Salonie. Jako zaledwie zaczątek szkicu mógł 
spokojnie pozostać w pracowni. 

Jak zwykle, urządzenie sal pozostawia wiele 
do życzenia. Jakby przez specjalną złośliwość wo- 
bec widza i wobec artystów, prace każdego arty- 
sty rozrzucone są po różnych krańcach wvstawy. 


W sali grafiki i rysunków wysuwają się na 
czoło prace mistrza Wyczółkowskiego, rysunki 
Chołodnyja, drzeworyty Tadeusza Cieślewskiego, 
suchoryty Frydrysiaka. pastele Jaworskiego, drze- 
woryty Krasnodębskiej-Gardowskiej, Goryńskiej 
drzeworyt .„Pstrokata angora“, akwaforty Raka 
(spokrewnione z Janem Piotrem Norblinem i Dau- 
mier'em). 


W rzeźbie reprezentowanej mniej licznie niż 
malarstwo, zwracają uwagę dzieła Karnego (gło- 
wa Noakowskiego), Kuny ..Głowa kobieca“, wiel- 
ka płaskorzeźba. Trzeińskiej-Kamińskiej „Het- 
man Czarniecki, Nitschowa wystawia portret. p. 
Zofji . Żeleńskiej, Strynkiewicz popiersie Marszałka 
Piłsudskiego. 


Dziesięć wystawionych tkanin „Ładu” raz 
jeszcze potwierdza doskonałość i piękno tych nie- 
porównanych dzieł sztuki. Zwłaszcza makaty Cza- 
szniekiej i Karpińskiej są dowcipne w kompozy- 
cji i czarujące w kolorze. 


Z. Norblin'Chrzanomska. 


w. 


OD REDAKCJI 
Reprodukcje większej ilości dzieł z Salonu Blo- 

ku wobec braku miejsca zamieścimy w następnym 

numerze. ji BEŻ 


I rób tu inwestycje! 


Patrol policyjny przyłapał w 


tych dniach kilkunastu chłopów, 


którzy rozbierali drogę,- wyło- 
żomą drzewem, t. zw. okrąglaka- 
mi — i wywozili to „dobro Bo- 
że“ na swoich furmankach. 

Myślicie pewno, że to była 
dzicz, gdzieś z krańców Polski 
z tak zwanych „rubieży“, z la- 
sów i błot, z kraju mędzy i anal- 
fabetów ? 


Niestety... 
Działo się to pod samą stolicą. 
gminie Falenty, powiatu 
Warszawskiego. : 


A'w Kutnie ukradziono cały 
żelazny most na rzece. Jak szpil- 
kę albo stalówkę. Policja szuka... 


Czułość 


Premjer Goering w swej mo- 
wie przedwyborczej w Królew- 
cu powiedział tak: „Jeżeli fran- 
cuzi mówią, że -wyrządzihśmy 
im krzywdę, ło nie mają racji. 
Usunęliśmy ostatni czynn:k bra- 
ku bezpieczeństwa. (Czyjego? 
Przyp. nasz). Dopóki istniała 
strefa nadreńska, WEWNE TRZ- 
NE POROZUMIENIE SERC NIE 
BYŁO MOŻLIWE“. 


Lirycznie, ach i jak rzewnie... 


Ale czy tak samo myśli Fran- 
cja? 


Nowe obyczaje 


Nie w porę wyśmiewaliśmy 
niedawno proces, wytoczony 
przez pewnego literata węgier- 
skiego krytykowi teaitralnemu 
za zbyt surową recenzję. Stwier- 
dziliśmy wtedy, że jeszcze tak 
„zmodernizowani* w Polsce nie 
jesteśmy. | 

Przepraszam. Właśnie jesteś-i 
my. | 

Oto wydawca polskiej ency-| 
klopedji wyczytał o sobie niepo-| 
chlebną recenzję w pewnem cza 


4 
sopiśmie. Krew go zalała. od.lal | 
3 


sprawę do sądu. 


j 


A może lepiej w takim razie ` 


zaniechać wogóle KRYTYKI 
LITERACKIEJ i zadowolić się 
PŁATNĄ REKLAMĄ? Czasopis- 


ma, zamiast płacić recenzeniowi | 


za artykuł, jeszcze same na tem 
dobrze zarobią. 

Tylko — co powiedzą na ta- 
kie „recenzje“ czy:elnicy? 


j 
f 
| 
| 
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| 
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PERE Ł 


Puste słowo „przyjażń“ 


Nikt nie zechee twierdzić, żeby 
ta Chencinerówna, eks-miljoner- 
ka, skazana. na więzienie przez 
sądy polskie za szantaż, była 
osobą wzbudzającą „na odleg- 
łość* jakąś spontaniczną sympa- 


ję. 
"Jednak ta właśnie osoba była 
przed paru laty otoczona, podzi- 
wiana, fetowana, noszona na rę- 
kach. Co najwybitniejsi mło- 
dzieńcy z północnych dzielnie 
Warszawy ubiegali się o bogatą 


"+ pannę, zdobną w brylanty i cen- 
| Sala balowa, a prestiż \ ne futra — i w solidny, przez pa- 
Ppaństka pę zapewniony posag. Przyja- 

Przebudowuje się obecnie | ciól miała wtedy mnóstwo. | 
gmach Min. Spraw  Zagranicz- | „ Dziś a maa EE 
nych w Warszawie: Nietylko | $$ RAE a Gi Lo e Ja s 
przebudowuje: stawia się cały | THSSZSAaNIa. IĘZkO OTe 


| stwową. 


| 


nowy pawilon, który nawiasem 
mówiąc włazi w nieszczęsny, już 
i tak poćwiartowany Ogród Sas- 


ki i znów kawałek miejsca mu | 
| urywa. 


Pawilon ten był, jak się oka- 
zuje z komunikatów — wprost 
najpilniejszą koniecznością pań- 


Bo dyplomacja polska nie mia- 
ła gdzie — tańczyć! 

Więc wystawiono salę balową 
z marmurami i luksusami — za 
pieniądze, które lepiej można by 
użyć dla obdartych i głodnych, 
zapałki na czworo krających | 
chłopów. 

Społeczeństwo uważa, że naí 
ten luksus mogło jeszcze spo- | 
kojnie parę lat poczekać, Te £ 
miljonów byłyby się przydały— | 


choćby na armaty, Bo jeśli idzie 
i 
| 
| 


Fanfreluszki naszych dam dy- | 


| 
| 
| 


o „prestiż Państwa“, dla którego 
rzekomo ten balowy pawilon 
zbudowano — to prestiżem cie- 
szą się przedewszystkiem pań- 
stwa o mocnej i dobrze uzbrojo- 
nej pięści. 


plomatycznych, wstawy i bale 
naszych dyplomatów — nikomu 
oczu nie zamydlą. Zagranica do- 
brze- wie, jakimi jesteśmy  nę- 
dzarzami — i tego rodzaju lek- 
komyślne wydawanie grosza pu- | 
blicznego może ją wprawić i 
tylko w osłupienie. 

Zdzimwić — tak. 

Ale zadziwić — napewno nie. 

Ten balowy pawilon mocno 
przypomina taniec na wulkanie 
z epoki saskiej. Niestety... 


/ 
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gruźlicę wynoszą z łóżkiem na 
podwórko — i tam ją zostawiają. 

„Czekam, aż sobie o mmie 
|przypomną moi dawni znajomi, 
|ci sami, co mnie uwielbiali, gdy 
byłam perłą salonów“ — mówi z 
| melancholją bohaterka nieprzy- 
jemnej afery. ; 

Czy się doczeka? 

„Przyjaciele“ otaczali ją, gdy 
była bogata. Żarli i pili na przy- 
jęciach jej ojca. Dziś — zapo: 
mnieli o jej istnieniu. Nawet 
przysłowiowa solidarność rasy 
żydowskiej znikła gdzieś w tym 
wypadku. I nabiera się mimo- 
woli odrazy do takich „przyja: 
ciół' — czy to Cheńcinerówny. 
czy innych ludzi, którym się los 
odmienił. „Przyjaźń“ trwa dziś 
przeważnie krótko: dokładnie 
tyle, ile powodzenie. 

Kiedy ci się los okaże mniej 
łaskawy — nie licz na przyja- 
ciół. Zdychaj sobie pod płotem. 
P.O.S.-owe „czajniki“ 

„Czajnikiem”, jak wiadomo, 
nazywa się ten, kto lubi otaczać 
się tajemniczością. Okazuje się, 
że Śląski Związek Lekkiej Atle- 
tyki jest wybitnym „„czajni- 
kiem“. 

Delegat tego Związku porobił 
na zjeździe ogólnokrajowym w 
Warszawie bardzo przykre re- 
welacje. Zdewualował mianowi- 
cie pewien handelek odznacze- 
niami P. O. S., które ło odzna- 
czenia stanowią 0  przyznawa- 
nych klubom subwencjach. *=* 
| Sprawa nie pachniała... 
Państwowy Urząd Wychowa- 


nia Fizycznego zajął się zbada- 
niem zarzutów. Badanie jest w 
toku. Sprawa nie zakończona. 

Co robi Śląski Związek? Czło- 
wieka, który wystąpił z odważ- 
nemi rewelacjami—najzwyczaj- 
niej wyrzuca. Niech się na przy- 
szłość nauczy siedzieć cicho... 

I to przed zakończeniem śledz- 
twa, tak zgóry, na zapas. 

Dziwnie to jakoś wygląda. 


Czy wracamy do Rzepichy? 


Senator Heiman Jarecki prze- 
mawia w naszym, pożal się Boże, 
parlamencie, stanowczo za rzad- 
ko. A szkoda. Bo jest to czło- 
wiek, który wnosi do dyskusji— 
oprócz trzeźwości wybitnego 
przemysłowca — wysoką kulturę 
europejczyka, wyrafinowane za- 
miłowanie w dziedzinie twórczo- 
ści intelektualnej, a także — wa- 
lor w dyskusji cenny—ostry cho- 
ciaż spokojny dowcip. 

Ostatnio zamieścił sen. Hej- 
man Jarecki w „Czasie“ artykuł, 
w którym zbija twierdzenia, ja- 
koby Łódź „dewastowała pro- 
dukcję polską i stanowiła prze- 
rost“. 

, W Sejmie min. Poniatowski 

/ zwalczał przywóz bawełny, za- 

|chęcając przemysłowców do 

| przerobu krajowej wełny i lnu. 

\ Teoretýczniė słusznie — prak- 
\tycznie jednak postulat ten oka- 
|zuje się niewykonalny. Primo— 

lbo tego surowca polskiego jesz- 

\ cze prawie niema. Secundo — bo 
(zamknięcie się szczelnie w gra- 

(nicach własnych surowców jest 
)w XX-ym wieku anachroniz- 

(mem. 
| Sen. Heiman Jarecki pisze: 
„Należy przypuszczać, że tak 
samo zastępować mamy czekola- 
„dẹ miodem, herbatę — kmiatem 

. |lipowym, etc. Prawie roszystko 
(da się zastąpić krajowym pro- 

/duktem: tak przecież było za 

"Piasta i Rzepichy. Tylko poco 

( budoraliśmy Gdynię”? 

i  Podkreślając drożyznę surow- 
ca krajowego i niemożliwość 
skutkiem tego zastosowania go 
do najszerszej produkcji maso- 
wej, sen. Heiman- Jarecki kon- 
kluduje: „Nie: można tak stamiać 
kroestji, że jeżeli jakiś kraj ma 
kopalnię złota, a nie ma miedzi, 
to powinien robić garnki ze zło- 
la, byleby nie importować mie- 

Ba, żeby wszyscy tak logicz- 
nie rozumowali, byłoby. wcale 
a Ale u nas do tego dale- 
SOW, sk 


Poradzili sobie 

Kiedy Niemcy odmówiły za- 
płacenia należnych nam za tran- 
zyt kolejowy przez Pomorze 90 
miljonów złotych — zmniejszyliś- 
my im liczbę kursujących przez 
Pomorze pociągów. 

Poradzili sobie jednak szybko: 
szosami naszemi z Prus Zachod- 
nich do Prus Wschodnich ciąg- 
ną obecnie całe konwoje samo- 
chodów ciężarowych niemiec- 
kich, niszczą nam drogi, nie pła- 
cą ani grosza, — i gwiżdżą sobie 
na nasze „ograniczenia“. 

Możeby im wprowadzić jakie 
drogowe opłaty?. Bo innego spo- 
sobu zdaje się niema. Salonowe- 
mi manierami z przewrotnością 
i bezczelnością nikt sobie nie po- 
radzi, to wiadomo. A z nieuczci- 
wością — tembardziej. 

Burza w świecie filmu 

Idzie teraz na ekranach sto- 
łecznych film polski „Pan Twar- 
dowski“. 

Film, jak film. 

Ale już się koło niego zrobił 
huczek skandalu. Oto znany a- 
strolog Starża - Dzierzbicki u- 
znał, że splagjowano jego sce- 
narjusz filmowy na ten temat — 
i skierował sprawę na drogą są- 
dową. 

A było tak: napisawszy swój 
scenarjusz, Starża . Dzierzbicki 
złożył go reżyserowi Szaro. Je- 
dnak, jako człowiek przezorny, 
kopię scenarjusza złożył u rejen- 
ta. Może mu tak poradziły 
gwiazdy — a okazuje się, że po- 
radziły dobrze. Bo scenarjusz się 


panu .Szaro nie spodobał — i 
Starża-Dzierzbicki otrzymał go z 
powrotem. 

Tylko że... 


Właśnie sęk w tem. że demon- 
strowany obecnie film „Pan 
Twardowski“ zabardzo Starży- 
Dzierzbickiemu przypomniał 


szczegóły jego własnego—odrzu- 
conego przecież — scenarjusza. 
Sąd powie, kto ma rację. 


„Przepych bogatych 'daje za- 
robek biednym: 


Tak słusznie mówią francuzi. 


Koronacja króla Anglji, Ed- 
warda VIII, będzie znowu oka- 
zją do niesłychanych 'ekspen- 
sów, które właśnie całe rzeki 
pensów i funtów szterlingów na- 
pędzą do kieszeni pracującego 
anglika. 

Aksamity, które przygotowu- 
je się obecnie w. tkalniach an- 
gielskich dla króla, płacone bę- 
dą po 600 złotych za metr. Tka- 
ninv jedwabne haftowane zło- 
tem, będą trzy razy droższe. 


Psiakość... Co może jeden mo- 
narcha... 


Mam nerkę czy jej nie mam? 


Przyznać się musimy do pew- 
nej słabości: bardzo lubimy le- 
karzy. 


Prawdziwy, z Bożej łaski, dok- 
tór — jest dla nas czemś w ro- 
dzaju apostoła, kojącego anioła 
opiekuńczego. Ale zdarzają się 
czasem sprawy, dowodzące, że 
w gronie ludzi o nieposzlakowa- 
nej etyce zawodówej znajdują 
się jednak... parszywe owce. 


Pewna pani w Warszawie cier- 
piała na nerki. Lekarz orzekł: 
„Kamienie nerkowe“ — i zrobił 
operację. Na dowód słuszności 
swej djagnozy obdarował pa- 
cjentkę po operacji wyjętym z 
jej nerki kamieniem. 

Aliści pani ta chorowała da- 
lej. Udała się do innego lekarza 
— ten zalecił prześwietlenie — 
i cóż się okazało? 


Pani X. ma tylko jedną nerkę. 
Drugą jej tamten doktór wyciął. 
Nie pacjentce nie mówiąc. Wpro- 
wadzając ją w błąd. I ryzyku- 
jąc w jej imieniu bardzo wiele, 
ponieważ nerka pozostała jest 
chora, nie może sama podołać 
zadaniu — i pani X. już nigdy 
nie wyzdrowieje. 

Mamy poważne wątpliwości, 
czy takie „zabieranie sobie“ cze- 
ści ciała pacjenta bez jego wie- 
dzy należy do dobrych obycza- 
jów lekarskich. Sąd powie, co 
myśli o odpowiedzialności ma- 
terjalnej lekarza. 

Ale kto pacjentce zwróci jej 
niezbędną nerkę? 


Uparty nurek. 


WAGNER WYGWIZDANY W PARYŻU 


Napoleon Ill spełnia prośbę księżniczki Metternich 


Mija rołaśnie 75 lat od premje- 
ry „lannhaiusera* w Paryżu. 
W ystamienie opery Wagnera my- 
jednała u Napoleona II księż- 
niczka Metternich. Opera, która 
oddamna rozbudza entuzjazm, zo- 
stała poprostu... wygmizdana. 


Drukujemy poniżej wyjątki z 
pamiętnika księżniczki i szereg 
interesujących mzmianek z pra- 
sy epoki. 


Słarania u cesarza 


„.Byłam pełna podziwu, za- 
chwytu i entuzjazmu. Wagner 
zdawał się być szczęśliwy, wi- 
dząc mnie przejęta jego poema- 
tem i jego muzyką. Powiedzia- 
łam mu: „Takie arcydzieła nie 
są stworzone na to, aby podzi- 
wiały je tylko Niemcy i kraje 
o języku germańskim, one są 
własnością całego świata. Po- 
wimno się wystawiać je wszę- 
dzie, we Francji. w Anglji. we 
Włoszech”. „Nie zobaczę już te- 
g0. a i pani z pewnością nie do- 
czeka“, odpowiedział. | 


Wzięłam go za słowo i wy- 
krzyknęłam: 


„Niech Pan przyjedzie do Pa- 
ryża, wtedy zobaczymy. ezy nie 
uda mam : siẹ zadebiutować 
„Tannhiuserem*. Spojrzał na 
mnie ze wzruszeniem ramion i 
dorzucił, że jego muzyka „nie 
jest nic warta dla paryżan”. 


Nie wyrzekłam się moich 
pierwotnych zamiarów i pewne- 
go dnia nadarzyła mi się okazja 
wcielenia ich w czyn. Okazją tą 
był bal wydany przez Napoleo- 
na w Tuileries. Cesarz zbliżył 
się do mnie i rozmawiał ze mną 
czas dłuższy. Przypadkiem, roz- 
mowa potoczyła się o przedsta- 
wieniach w Operze. Nie mogłam 
powstrzymać się, by nie powie- 
dzieć cesarzowi, że jest w wyso- 
kim stopniu godne pożałowania, 
że repertuar Opery jest tak 
ograniczony i że wciąż kręci się 
wkoło „Wilhelm Tell“, „Huge- 


noci“ i „Faworyta“. 


„„Dlaczego?” zapytałam, „nie 
daje się nowych sztuk, które 
osiągają wielki sukces na sce- 
nach Austrji i Niemiec? co 
rzekłszy, pomyślałam: „teraz al- 
bo-nigdy'*. 


Od zamiaru do wykonania był 
'ylko jeden krok: „Mam wielką 
prośbę do Waszej Cesarskiej 
Mości”. 

— Prośbę dotyczącą - Opery?, 
zdziwił się życzliwie cesarz. 

— Tak,.odpowiedziałam, i to 
tyczacą opery. której wysta- 
wienie w Paryżu byłoby dla 
mnie szczęściem. 

— Czyjeż jest to znakomite 
dzieło? zapytał cesarz. 

— Ryszarda Wagnera, jednego 
z największych kompozytorów 
współczesnych. |Jest to Tann- 
häuser, wystawiany w Wiedniu, 
gdzie mimo rozbieżnych zdań 
ogółu zyskał pochlebną opinję 
znawców. 

— Tannhäuser Ryszarda Wag 
nera, powtórzył cesarź w zamy- 
śleniu. gładzac z przyzwyczaje- 
nia wąs. Nigdy nie słyszałam ani 
o operze ani o kompozytorze, 
ale skoro Pani uważa, że sztuka 
jest naprawdę dobra... 

Na mioją twierdzącą odpo- 
wiedź lego Cesarska Mość zwró- 
cił się do Wielkiego Szambela- 
na, hrabiego Bacciochi, nadzor- 
cy teatrów cesarskich i rzekł 
mu z wrodzoną prostotą: „Bac- 
ciochi, księżniczka Metternich in- 
teresuje się operą, zatytułowaną 
Tannhäuser, kompozycji vieja- 
kiego Ryszarda Wagnera. 
Chciałaby zobaczyć to dzieło 
wystawione. Niech pan je. wy- 
stawi“. 

I to właśnie w ten sposób 
Tannhäusera wystawiono w Pa- 
ryżu. Bacciochi pochylił się w 
dwornym ukłonie i rzekł: „We- 
dług rozkazu Waszej Cesarskiej 
Mości. Trzeba jednak, abym 
miał trochę czasu, gdyż wielkiej 
opery nie można wysławić z 
dnia na dzień“. 


Wygwizdany... 


(INTRANSIGEANT) 
CA 1861: 


Wczoraj. dnia 13 marca 1861, 
miał miejsce wieczór muzycz- 
ny. który zasługuje na wzmian- 
kę, gdyż cały Paryż jest prze- 
pełniony jego echami. Nigdy je- 
szcze nie widziano podobnego 
skandalu i mam wrażenie, że 
straszny ten cios wymierzony 
został przeciwko tym, którzy 
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z 14 MAR- 


chcieli przenieść na nasz grunt 
muzykę tak dziką, że nic podob- 
lego nie powinno przedostać się 
do kraju kulturalnego. 

— No więc. zapytywał jakiś 
widz księżniczkę Metternich, 
wystawią nareszcie Pani Wag- 
nera... 

Parter kosztował 50 franków, 
loża — 1000. Paryż dostał napa- 
du szału. 

Cesarzowa, która nie gustuje 
w niezrozumiałej muzyce, była 
nieobecna. Parter szumiał; jed- 
ni przepowiadali cuda, inni kry- 
tykowali zgóry. 

W, miłej tej atmosferze pod- 
niosła się kurtyna, ukazując de- 
koracje pierwszego aktu. Ob- 
szerna grota, w której spoczywa 
Venus, wywołała wybuchy śmie- 
chu. 

Z wyraźnym złym humorem 
wysłuchano pieśni pasterza. 
Śmiechy rozległy się znów przed 
występem baletu. Niemann nie 
«ywotał przewidywanego efek- 
tu. Galerja rozmawiała na cały 


głos od „momentu przybycia 
pielgrzymów. Zapowiadało się 
tragicznie. 


Artyści sinieli. Tedesco w roli 
Venus: Niemann z teatru hano- 
werskiego, Sake, Morelli nie 
przeżyli nigdy takiego przyję- 
cia. 

W drugim akcie kurtyna pod- 
niosła się wśród względnej ci- 
szy. Długie opowiadnie w sali 
wartsburskiej znużyło. Wiek- 
szość ziewała. 

— Cóż za szmira, 
wygalowany widz z 
rzędu. 

— To obraża naturę, wołała 
młoda dama, wystrojona jak 
paw. 

Podzielałem ich zdanie. Śpie- 
wu Elzy niesposób nazwać. Duet 
dwojga kochanków trwał bez 
końca. Wejście Elzy i grotesko- 
wa arja: „„Pozdrawiam cię zno- 
wu“ była arcydziełem złego gu- 
stu. 

Metternich w swej loży stawa- 
la się zielono - sina. Na galerji 
okrzyki poczęły się krzyżować: 

„Prędko skończysz to świer- 
golenie? (sic)—zapytywał młody 
mieszczanin (wybuch śmiechu). 
I nagle rozległ się pierwszy 
gwizd. później dziesięć. Wkrót- 
ce Opera zdawała się walić od 
gwizdów. 


krzyczał 
drugiego 


Yves Dartois. 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 
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KOBIETA — I BASTA! 


P OW EES C 


Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta", 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Pan Bruno Szenker dobrze sobie zdaje z tego 
sprawę, więc daje panu Adamowi suty napiwek 
i częstuje pana Adama cygarem. Ten kłania się 
i dziękuje panu dyrektorowi, ala na dalsze oka- 
zanie wdzięczności czasu nie ma, bo czekają na 
niego klijenci. Ten stary hrabia, ten chudy pul- 
kownik i ten sztywny prezes. 

Pana dyrektora teraz Paweł czyści chrzęszczącą 

miotełką, a potem sam pan szef w żółtym kitlu za- 
biega mu drogę, aby go zapytać, czy szanownemu 
panu dyrektorowi „jego zakładzik podoba się po 
odnowieniu? 
-~ Bardzo się podoba! Nie może się nie podobać. 
Wnętrze jest urządzone po europejsku! Ten po- 
łyskliwy i gładki jesion, obiegający owalną linją 
powierzchnię ścian, schodów i mebli — bardzo 
się panu Szenkerowi podoba. A te niklowe ramki 
lusterek? Te suszareczki* Wentylatorki, refle- 
szysarki, szczoteczki, pudełeczka na szpileczki 
i puderki? Bardzo... Bardzo... Pan Szenker jest 
tem wszystkiem zachwycony, tylko, że dopraw- 
dy nie ma czasu na bliższe oglądanie zakładu, bo 
właśnie spieszy na pociąg... 

Więc oczywiście pan szef każe na jednej no- 
dze podbiec „piecolacowi”, aby włożył „futerko“ 
na szanownego pana dyrektora i więcej już czasu 
szanownemu panu-dyrektorowi zajmować swoją 
osobą nie będzie. Chyba, że przechodząc koło wy 
staw sklepowych, tak mimochodem pokaże jesz- 
cze swemu klijentowi te manekiny z papieru ma- 
ché takie efektowne i tak swietne uczesane! 

To wszystko robiła malarka Tarasowiczówna. 
Ta eo to dekorowała dawniej teatr „E. D. V.“, 
a teraz od sześciu miesięcy już prowadzi „„Deko- 
ratornię Wystaw i Wnętrz Sklepowych'”. 

„Ach... Tak... No... no... 

Pan Bruno Szenker przystanie na chwilę i ro- 
zejrzy się z nagłem zainteresowaniem po parte- 
rowym narożnym sklepie. Czy w obecnych kry- 
zysowych czasach ta cała dekoratornia może do- 
brze prosperować? — Podobno bardzo dobrze. 
Jedna z firm branży odzieżowej odesłała do Au- 
strji swego stałego dekoratora Wiedeńczyka 
i zaangażowała dekoratorkę z firmy Tarasowi- 
czówny. A znów ten „Fink i Klinzyński“ najął ją 
do dziesięciu swoich filji perfumeryjnych, żeby 
witryny stale dwa razy na miesiąc zmieniała. 
Zuch kobietka! Co tu gadać. Od nich wzięła du- 
żo floty, 50% gotóweczką, 40% wekselkami, a 
resztę odbiera sobie w ondulacyjce. A, nawet te- 
raz robią jej ma górze w salonie manicure i na 
mokro uklada ją jej włosy! Może szanowny pan 
dyrektor ciekaw jest zobaczyć tę Tarasiewiczów- 
nę? Ładna i młoda! Blondynka platynowa! Nie- 
farbowana! — pod słowem! - 

Ale pan Szenker na oglądanie tej Tarasowi- 
czówny nie ma czasu. Właśnie przypomina sobie, 
że się spiszy! On się nawet bardzo spieszy na po- 
ciąg! Więc nie patrzy nawet w górę ku tym salo- 
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nom dla pań niebieszczejącym jedwabiem kotar 
I z roziargnieniem wybiega na ulicę — przez tur- 
binet, lśniący od niebieskich szkieł i nikli. 

* 


U profesorostwa Hańczów zebranie. Salon pe- 
len gości. Dr. Widrakiewicz, ten znany historyk 
sztuki, mistrz Chłopski, profesor Sink (ten co wy- 
kłada scenografję), ta sławna Aneta Wińczówna— 
dramatyczna, dwóch członków Akademji, dy- 
rektor teatru im. Wyspiańskiego z żoną, rektor 
którejś tam z wyższych uczelni, redaktor Termi- 
nowicz, sławny krytyk Pasowski, ta skrzypaczka 
Obikowska i ta prymadonna opery w Peszcie — 
Wolińska. 

Jednem słowem, śmietana artystyczna! 

T[arasowiczówna przychodzi dosyć późno (po- 
dobno fryzjer ją przytrzymał). Jest dobrze ubra- 
na i dobrze uczesana i zwraca na siebie ogólną 


uwagę. 
Ładna kobieta i mloda! Chwała Bogu, jest 
przynajmniej na co nareszcie popatrzeć. Bo, jak 


dotąd, to można było się wściec! Te wszystkie pa- 
nie popełniające literaturę, dziennikarstwo i sztu- 
kę — nie są dekoracją salonu profesora Hańczy. 
O nie! Oczywiście z wyjątkiem tej uroczej blon- 
dynki, żony dyrektora teatru im. Wyspiańskiego 
i tej Anetki, którą zbanalizowały wszystkie pi- 
sma ilustrowane i wszystkie pocztówki. 

Tarasowiczówna świetnie jest podmalowana— 
zna swoją twarz i umie ją podkreślić kilku linja- 
mi. A figura! Phi.. Panowie na boku udzielają 
sobie spostrzeżeń. Mówią szeptem, bo od kwa- 
dransa ta Karszo-Wolińska urządza recital śpie- 
waczy! Profesor Link nie zna tej blondynki, więc 
zapytuje cicho „Kto to“? 

— „To jest panna Tarasowiczówna — w miarę. 
mądra niewiasta i z talentem malarskim* — od- 
powiada głośnym szeptem Chłopski. 

Krytyk Pasowski pamięta ją z F. D. V., więc 
na ucho informuje redaktora Terminowicza, że ta 
„mała ma nietylko bujną urodę, ale i bujną wy- 
obraźnię twórczą”. 

Nawet Anetka Winczówna raczy zauważyć tę 
nieznaną malarkę (cóż. niekażdy może być tak 
sławny, jak ona). Raczy ją zauważyć i musi się 
zaniepokoić, że ktoś w tym salonie oprócz niej 
może zacząć grać główną rolę, zbierać oklaski 
i zachwyty. 


< 


(Dalszy ciąg nastąpi 


PO KOJ E czyste, wygodne 


i ciche z wodą bież. . 
i telefonami poleca 


HOTEL ROYAL 


Warszawa, Chmielna 31 


LUINIINNIKIKELNNIIMI 
(U 


H. KOROLEC-BU JAKOWSKA. 


OD WARSZAWY 
DO SZANGHAJU 


(Korespondencja własna „ŚWIATA”) 


W Dżungli Bengalu 


Zaczęło się ostrą szczotką na proch 
spalonej, rudej dżungli wzgórz. Tak gę- 
stej i skłębionej, iż naprawdę nawet 
z nożem wedrzeć się trudno. Bardzo ko- 
le. Osty i ciernie z rodzaju tych, co 
oponę przebijają jak gwóźdź. 


O wodzie na przestrzeni kilkudziesię- 
ciu mil angielskich mowy niema. Czar- 
ne tygrysy biegają z językami wy- 
schłemi na kołek. Wiele mil wkrąg wo- 
dy niema. Chyba pić u studni dak bun- 
galow, lub. daleko, daleko biedz aż do 
Gangesu. 


Biedne tygrysy. Pierwszej nocy prze- 
mhnał taki okaz, jak zdrowy  cielak 
przezimek, przez drogę, nawet nie zwra- 
cając uwagi na wstrętny zapach ścier- 
wa ludzkiego w małym otwartym mo- 
tocyklu. Śpieszył się bardzo. Pić... 


My gnaliśmy też, by wreszcie stanąć 
gdzieś w cichem bungalow i przespać 
szesnaście godzin. Już tyle dni i nocy 
niespanych. 


Była dżungla spalona słońcem i była 
dżungla soczysta, zielona, spleciona wią- 


| OG ZŚSICE 


Motocykl: 


zadłami ljanów, gdzie w trawie i krze- 
wach zatonąć można. A drzewa są tak 
ogromne, że zakrywają niebo i słońce. 
A pod stopami syczą kobry, straszniej- 
sze, niż czarny tygrys. 


Hazaribagh. Tłomaczył mi pewien 
bengoli, że w tej nazwie mieści się co- 
najmniej sto czarnych tygrysów. Ty- 
grysie leże. 


Dżungla lubi wzgórza. Na nich jest 
naprawdę dziko i jeszcze niezniszczo- 
na. 


W dżungli jak zwykle, prócz tygry- 
sów i niedźwiedzi, mieszkają ludzie. 
Zupełnie inni ludzie, niż na uprawnych 
polach. Czarne, głupawe plemię Urja o 
smutnych oczach. Nagie chłopaki z dłu- 
kim czubem na golonym łbie wyskaku- 
ją z gąszcza na drogę, z kołczanem pel- 
nym strzał o czerwonych piórach i du- 


„Ruiny tylko zostaną te same... 
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„W. 19484" m cieniu palm. 


żym łukiem w ręku. Na widok motoru 
uciekają z krzykiem w las, jak od złe- 
go ducha. Nawet kolorowa puszka od 
konserw nie jest dostateczną zachętą. 
Boją się podejść. 


To już było w mokrej, zielonej dżun- 
gli. Wypadł jeden dzikusek na drogę, 
za nim drugi. Rzucili łuki na ziemię 
waleząc o porzuconą puszkę. Zdobył 
pierwszy. Nic, że ręce skrawione 4- 
strym kantem blachy. Trochę piasku z 
drogi zagoi. 


Drobnym kroczkiem toczy się pięcio- 
letnia dama. Zwycięzca w jej ręce skła- 
da kolorową zdobycz. Dama stoi jak bo- 
żek sztywno. Obu rączkami przyciska 
puszkę do piersi. Pociąga zasmarkanym 
noskiem, zdobnym we wspaniały, złoty 
kolczyk i patrzy poważnym, martwym 
wzrokiem. Bez uśmiechu, jak lalka, co 
umie przewracać oczami i mówić — ma- 
ma — tata. 


Długo tak stała bez ruchu. Motor ru- 
szył. Patrzyłam wstecz, zanim zielony 
gąszcz drzew nie skrył tej dziecinnej 
gromadki. y 


Wsie w dżungli są małe, biedne. Sza- 
lasy ledwo sklecone, jak zwykle w 
dżungli. Czasem większa wieś skryje 
się w leśnej głuszy nad okiem jezior- 
ka. 


Kobiety noszą wspanialsze. kolczyki i 
blansolety, niż te z pół, i całe tatuo- 
wane w czarne .pręgi, jak 'tygrysice. 
Wciąż wędrują po drogach z koszami 
na głowie, niosąc dorobek swej pracy 
na rynek większej wioski. 

Są tam manga leśne, dzikie cytryny i 


lanany. To wszystko, co daje dżungla. 


Twarze mają brzydkie, toporne, bez 
rasy. One są mocne, krępe, — mężczyź- 
ni wątli, jakby chorzy. Ledwie skraw- 


kiem dhoti przepasani w biodrach. Mo- 
że malarja zatruwa im krew. 


We wzgórzach dżungli Bengalu do- 
gnał nas monsum. Z piorunami straszną, 
czarną burzą przygnał. Skotłował pył 
na drogach. Przewalił się przez drzewa. 
Prasnął paru kroplami dużemi, ciężkie- 
mi jak perły. Spragniona, spalona zie- 
mia pije pierwszy deszcz. A potem był 
drugi i trzeci... ciężkie, rzęsiste. 

Leżą zwalone drzewa wpoprzek błę- 
kitnej wstęgi asfaltu i dyszy wilgocią 
las. > 


A na drodze w słońcu grzeją się ko- 
bry. Srebrem brzucha zabłyśnie tylko, 
gdy koła motoru przewalą się przez 
jej senne, rozgrzane słońcem cielsko. 


Tak jadąc przez pola i lasy, gapiąc 
się na lud dziki i prastare ruiny świą- 
tyń, włażąc w gąszcz dżunglowy i śpiąc 
na zakosach przydrożnych, zapomina 
się o kulturze dużych miast. Niespodzia- 
nie pewnegą wieczora oślepił nam oczy 


blask. 


Asansol. Miasto. Łuna świateł. Bucha- 
jące iskrami kominy pieców hutniczych. 
We wsiach podmiejskich czarny węgiel. 
Brzydko, beznadziejnie w dzień na tej 
zeuropeizowanej szerokiej równinie, ale 
wspaniale w nocy. 


Czy wspaniale? Jest coś, co pociąga. 

Te dymy. Światła. Jakby się już znało 

oddawna. Było tu nie wiem ile razy. To 

przecież wjazd do każdego europejskie- 
"go miasta. 


Na przedmieściu wita nas jednak hin- 
duski egzotyzm. Wesele. 


Kobiety, mężczyźni niosą na słowach 
dary weselne. Ogromne kosze pełne 


Kobiety, mężczyźni niosą na głowach dary reselne. 


wszelkich ziemskich obfitości i ołtarz . 


z Ganapatim — bożkiem słoniem. Naj- 
większym łakomczuchem wśród wszyst- 
kich bogów. 


1 

A gdy motor stanął przed sklepem 
spożywczym i w mroku wieczornym za- 
padłam w półsen przedmieścia, przy- 
szła do mnie nędza Europy. Przyszła 
w postaci siwej damy w powiewnej 
sukni w kwiaty, czarnym słomkowym 
kapeluszu i z torbą żebraczą w ręku. 
Wyskamlała monotonnie łzawo jakąś 


długą historję o mężu, co umarł. Bez. 


domu, dzieci i chleba. Dałam parę anna 
prędko, dyskretnie. nie pytając o nie, 
nie sluchając, byle poszła. 


„cudnie ` | mydlada Bengal m słowach poezji : ORomaAE 
Tagore... 


13 


OE R R) 


Dławił mnie w gardle: wstyd i gniew. 
Tak może biała kobieta żebrać na 
wschodzie. Czyż niema urzędu, lub cho- 
ciaż prywatnych ludzi, by ukryć tę nę- 
dzę, pomóc... Ostatecznie odesłać z po- 
wrotem, by nie wyciągała ręki na hin- 
duskiem przedmieściu. 


Praca hańbi, a nędza zabija. To są 


prawa Indji dla białych. 


Wolę las i pola. Nie chcę na swej dro- 
dze wielkich miast. 


Zgasły światła Asonsolu na zawsze. 


Przypuszczam, że już nigdy tą drogą 
nie wrócę. Nawet by. jeszcze raz spoj- 
rzeć na małą dziewczynkę z wioski 
dżunglowej o podłużnych, szafirowych 
oczach, jak gwiazdy i ogromnych, 
srebrnych gwiazdach w delikatnych 


uszach. Była subtelna, smukła i rasowa, * 


jak hart. Miotała się, fruwała, biegała, 
przejęta nieznanem. zjawiskiem. Dziec- 
ko, czy kobieta — nie wiem. Miąła W s0- 
bie dziki wdzięk dżungli. Wolę nie wra- 
cać. Może za rok będzie z niej zniszezo- 
ny łachman z dzieckiem PH u 


` piersi. 


Ruiny zostaną tylko te same, 


może ; 


las. Ludzie się zmienią i ja będę inaczej 


wyjdzie 


patrzeć. Może | 
bo- zapomniał nas 


dźwiedź na drogę, 


czarny  nie-. 


przywitać, i rzeki będą pełne wody. : 
Nawet to chyba nie skusi mnie “do po- . 


wrotu, 


Cudnie wygląda Bengal w P l 


poezji Rabindra Nath Tagore. 


Zresztą 


jest taki. Jak żywy. A cha 7 ij 
drzewa są jak na akwarelach współcze- 


snych hinduskich malarzy., Jak żywe, : 


2i Pant ai 
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JEST MIASTEM 
OSOBLIWOŚCI 


LONDYN 
PEŁ NEM 


Dyplomatóm, którzy m tych dniach 
zajeżdżali gromadnie na stację Lon- 
dynu Victoria, witał dostojny pan 
w cylindrze i w żakiecie. Szef pro- 
tokułu czy inny jakiś M. S. Z.? 
Nic podobnego. Ten pan — m tym 
samym uroczystym stroju — mwita 
również zjeżdżających się rano do 
fabryk — robotników. Ten pan 
jest poprostu — naczelnikiem stacji 
Victoria, a cylinder i żakiet — je” 
go strojem urzędowym. 


Na mybrzeżach Tamizy ustarmio” 
ne są rzędami stare armaty, ro róż- 
nych wojnach przed wiekami zdo- 
byte. Na cielskach i paszczach tych 


IM 


MA 


esi 


PWN 


MMM 


„Śpieszy ci się — to idź pieszo!“ — 
monaby śmiało każdemu doradzić 
w Londynie. Na mązkich, starych 
ulicach City olbrzymi ruch samo- 
chodowy nie może się pomieścić. 
Pomstają  „zakorkowania* które 
czasem na kilkanaście minut unie” 
ruchamiają to mromie motoróm. 
Wóroczas pieszy przechodzień prze- 
ślizguje się bez obawy przez ten no- 
moczesny labirynt. 


| Na każdym miększym placu w Londynie siedzi malarz przed 
stalugami i maluje. Ten na Hyde Park Corner maluje specjal- 
ne portrety. Dlaczego na ulicy! Bo przechodnie płacą mu za... 

E ej przyglądanie się, Pensa od osoby. 


potmworómw, ongi ogniem ziejących— 
bawią się dziś m najlepsze małe 
i dzieci, 


Anglicy kochają zmierzęta — to 
wiadomo. Oto dowód: m różnych 
dzielnicach Londynu zobaczyć moż- 
na rosłego, dobrze wmypasionego ko- 
nia w uprzęży — ale bez wozu. W 


pobliżu — możnica, zwykle zaję- 
ty.. drzemką. Ten koń — to „po- 


mocnik*, którego się doprzęga do 
silnie naładowanych mozóm, gdy 
okazują się za ciężkie. Naturalnie 
przysługa ta nic nie kosztuje. Ko- 
nie — „pomocnicy“ są na utrzyma- 
niu miasta, które nie ścierpiałoby 
na swych ulicach katowania zwie- 
Tząt i nadmiernego ich obciążania. 
Wobec motoryzacji życia nomocze- 
snego, konie te mają coraz mniej do 
roboty i zajęcie ich jest obecnie ra- 
czej synekurą. Ale Londyn nie wy- 
rzeknie się za nic tradycji. 


t 


Jeśli m Londynie chcesz iść do 
teatru, możesz kupić bilet naprzód 
— ale tylko na droższe miejsca. Na 
tańsze — musisz przyjść zaroczasu 
przed przedstawieniem i czekać go- 
dzinami m ogonku na otwarcie ka- 
sy. Ale że nogi się męczą — mięc 
znajdziesz na miejscu stoleczki do 
roynajęcia. Paniusie zasiadają, ro- 
bią robótki, szyją, plotkują, czyta- 
ją. Kto ma interesy na mieście — 
ten poprostu zostawia na krzesełku 


swój bilet wizytorwy i tak odrabia 


swój „ogonek“. Nie było wypadku, 
aby nieobecnemu odebrano jego ko- 
lejkę. Szczęśliwy kraj! 


: 


WITOLD BUNIKIEWICZ 


U 
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ŻYCIE W KOLORACH 


REOAW SEE 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach", której 


druk rozpo | 


częliśmy w października. 


Słusznie stwierdził leutnant Piperitz, że w puł- 
ku coś zmieniło się zasadniczo. 

Przedewszystkiem żołnierze poweseleli okrut- 
nie. 

Nie przesypiali już całych dni w odrętwieniu, 
ale stali się ruchliwi i zadzierzyści. 

Wieczorami nie można było utrzymać ich w 
okopie. Wyrywali się na patrole, lecz od czasu 
zajęcia nowych pozycyj każdy patrol powracał 
do oddziału. 

Zdarzało się, iż dwa lub trzy dni błądzili wśród 
zaśnieżonych lasów, ale teren był trudny a noce 
bezksiężycowe. 

Zarazili się od legjonistów ochotą do śpiewów 
i im więcej mróz dopiekał, albo smagała kurzawi- 
ca, tem żailiwiej wyśpiewywali dumki i koło 
myjki, przeplatając je świeżo zasłyszanemi od le- 
gjonistów melodjami. 

Witali się nawet i żegnali legjonowem „cześć“. 
a o dowództwie austrjackiem mówili z lekcewa- 
żeniem. 

Natomiast codziennie meldował mi feldwebel 
przy rannym raporcie: 

— Panie oberleutnant (awansowałem bowiem 
o jedną gwiazdę na kołnierzu), znowu brakuje 
trzech lub czterech ludzi. 

Piszły ne znaty kuda — mrugał przytem zna- 
cząco, jakby chciał powiedzieć, że zna tajemnicę 
zniknięcia, lecz jej nie wyjawi. 

.Czort ich bery! 

I legjoniści odwzajemniali się serdecznością, 
o każdej porze można ich było spotkać przy kom- 
panijnej kuchni. 

Kucharze robili im miejsce przy ogniu i nie 
skąpili poczęstunku, a goście opowiadali ważne 
nowiny. 

— Wiadomo. że Moskala pobijemy, potem Pru- 
saka. a na koniec Austrjaka i będzie Polska, wy- 
kładał pewnego dnia frajter legjonowy, stupro- 
centowy andrus lwowski, przegryżając słowa pa- 
tężnemi kęsami przysmażonej słoniny, którą czę- 
stował go kucharz. 

— I będzie bracia Ukraina razem z Polską, jak 
dwie siostry, a trzecia zgłosi się jeszcze Litwa. 

Krawiec kompanijny, chuderlawy Mordko. 
uśmiechnął się niedowierzająco na te wywody, 
ale legun zbił go z tropu. 

— Nie wierzysz? Pies ci morde lizał; gdy bę- 
dziesz miał sklep w Stryju, zrobisz mi zadarmo 
elegancki frak na wesele. 

— Dalby Pan Bóg. aby jaknajprędzej. we- 
stchnął Żydzina, a w myśli widział już tę szczęśli- 
wą przyszłość, gdy stanie za ladą sklepową i przy- 
mierzać będzie klijentom ubrania. 

-— A wojna już długo nie potrwa, ciągnął le- 
gun, Prusacy mieszają żołędzie do chleba, Austrji 
brak ludzi, a Moskalom amunicji. 
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Twarze przy kuchni zajaśniały radością, a fraj- 
ter nie ustawał. E 

— Wiecie bencwały, dlaczego nie wystrzelali 
was Czeremisy, gdyście wdrapywali się na tę 
górę? Mieli tylko po trzy naboje na twarz i kozi- 
ny nie dostawali od tygodnia, bo ukradli ją przy 
komendach. 

Dobra nasza! 

Na froncie wciąż było spokojnie. Przewaliły 
się mrozy i ciepłe podmuchy szły dolinami od wę- 
gierskiej strony. 

Legjony śpiewały, aż drżały połoniny, a Boj- 
kom i Hucułom coraz radośniej robiło się w pier- 
siach. 

Za froniem przygotowywały się wielkie zda- 
rzenia. 

Rozpowiadała o nich wiara, a najlepiej infor- 
mowali leguni. 

Wszędzie byli, wszystko widzieli, rozjeżdżal: 
po świecie, wybierając drogę z Kołomyji do Piotr- 
kowa przez Budapeszt, Wiedeń, Berlin i Warsza- 
wę, inni zawadzali o Drezno i Pragę Czeską, 
a byli i tacy, którzy pnzez Konstantynopol i Małą 
Azję pragnęli dotrzeć do kadry. 

Niepodobna było przecież w nudzie i bezezyn- 
ności drzemać na karpackich wirchach. 

Co krok trafiałem na przyjaciół. 

Nosili przybrane nazwiska, ale gęby zacho- 
wali wisłockie. 

Towarzysz Burda i Okienko, Kotowski, Kicha. 
Cała orkiestra mandolinowa i teatr, ekonomiści 
i politycy spotkali się w legjonach. 

Tadzio Czarliński wyrósł na znakomitego za- 
gończyka i z szczególną umiejętnością umiał prze- 
dzierać się przez front, gdzie napędzał nieraz Mo- 
skalom porządnego stracha, atakując znienacka 
posterunki. 

Z pośród dawnych przyjaciół brakowało nie- 
wielu, bo tych zagarnęła Austrja, porobiła ofice- 
rami i kazała się bić pod swym zmakiem. 

Do tej chwili wychodziło to na jedno; gdy 
w przyszłości zmieni się stosunek, zobaczymy. 

Jeśli pod napoleońskiemi sztandarami w Italji, 
Hiszpanji lub na San Domingo zaszczytnie było 
walczyć o wolność Polski, dlaczegoż patrzysz na 
mnie z uczuciem wyższości, drogi Iglisiu, sierżan- 
cie prowiantowy. ty obywatelu Okienko, kapita- 
nie werbunkowy i cała chmara przyjaciół, któ- 
rzyście równie, jak my, ramię przy ramieniu, dar- 
li się na szezyty Karpat i grzęźli w błotach pole- 
skich, rozkrwawiając dusze niepewnością o ju- 
tro nie nasze. lecz przyszłych pokoleń? ` 

Niech będzie, jak chce, to wiem pewnie, że 
prowadzę żołnierzy, którzy już z pasją śpiewają: 


Bo my żołnierze jako psy, 
Bezdomni my włóczędzy, 
Dręczy nas Moskal, gryzą wszy 
Za Austrji kawał nędzny. 


j JMŁODKOUSKI 


RE 
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ŚWIĘTA NADCHODZĄ! A WIĘC, 
ŻĄDAJCIE 

WODEK GATUNKOWYCH 
„SUC 


WSZĘDZIE 
WYBOROWYCH 


FABRYKI | 


HOWOLA 


pieśń, zrozumiał jej sens i utkwiwszy oczy w 


promienie zachodzącego w oddali słońca, szepce _Ű 


do własnej duszy: 
— Schónes Land, pszakrew, pandobrodzeju, 
a Mongoł w nim gospodarzy. 
Na widnokręgu majaczyły łany ozimin i snu- 
ty się dymy ognisk „dzikiej dywizji”. 
* 


Dwa tygodnie idziemy wciąż maprzód. Ba- 
taljon pod dowództwem Strzelbicky'ego, którego 
mianowano ikapitanem, postępuje w przedniej 
straży i nawiązuje ciągle łączność z nieprzyjacie- 
lem, pierzchającym w nieładzie. 

Odwrót Moskali jest tak szybki, że dowódca 
drugiej kompanji profesor Vodiczka nie może 
zbadać pokładów geologicznych okolicy i skut- 
kiem tego uważa pościg za bezsensowny, a dro- 
gocenny swój czas za stracony. | 

Natomiast Piperitz z Mudrochem kłócą się 
zawzięcie i mniej więcej pięć razy na dobę roz- 
stają się w gniewie, przyrzekając sobie solennie 
nigdy już nie nawiązywać bliższych stosunków. 

Mają pod każdym względem odmienne zapa- 
trywania na kuchnię, politykę i wojnę, godzi ich 
jednak wspólny brak tytoniu i mój ordynans 
Piotr Adamek, który w doszczętnie objedzonej 
wsi umie kupić gęś tuczoną i kawał świeżego ma- 
` sla, a w dadne) puszczy. zdobędzie paczkę pa- 
pierosów. - 

Przeszliśmy już linję Lwowa, Przemyśla. mi- 
nęliśmy San i pędzimy dalej. 


Tanie i wygodne wycieczki do 


AU iilii] od 15-90 kwietnia 1936 r. 
ONY 


w sezonie wiosennym przez „lnłourist“ organizuje Polskie Biuro 


Podróży „ORBIS” W-wa, ul. Marszałkowska 153, tel. 250-86. 


SEWERYNA KSIĘCIA CZETWERTYŃSKIEGO 


s ia 
Von Powala Strzelbicky wsłuchuje się w ię” 


Z Strzelbicky'm szczerze zaptzyjaźniłem się 

w ciągu tej ustawicznej pogoni. 

©. Jedziemy obók siebie, zajmujemy wspólne 

|, kwatery i wcale nie mamy ochoty prosić o zlu- 
zowanie, choć służba wytężająca i ludzie okrut- 
nie strudzeni. 

Bezustanku prowadzimy drobne  utarczki 
z Kozakami; czasem nawinie się oddział pieszy, 
spróbuje stawiać opór, a potem ciska broń i prosi 
o pardon. 

Nie odbieramy im nawet karabinów, lecz pod 
osłoną dwóch lub trzech żołnierzy odsyłamy kil- 
kuset murzyków na tyły. 

Ludność przyjmuje nas że zdziwieniem, nje- 
którzy z rozczarowaniem i niepewnością, Rosja aa 
dobre zagospodarowała się w tych stronach. 

Masami wpływają donosy, których .Piperitz 
skrzętnie wysłuchuje, a Mudroch udaje, że nie nie 
rozumie. 

Konkurent mści się na konkurencie, sąsiad 
zgnębić chce niewygodnego sąsiada, a wierzycie- 
le płacą długi skargami na nielojalność dla domu 
habsburskiego. 

Pełne uszy mamy donosów. W każdej wsi, w 
każdem miasteczku ktoś załatwia porachunki, sy- 
piąc oskarżeniami. 

Ludzie oszaleli. 

Wiemy, iż sądy polowe wieszają i rozstrzeli- 
wują bez litości, a Aà komenda przynagla do 
bezwzględnych wyroków. Pułkownik Bauer do- 
stał naganę, iż podpisał wyrok tylko na dwie oso- 
by, mogąc powiesić conajmniej dwadzieścia. 


Z.$.R.R. 


Szczegó'owych informacyj udzielają 
wszystkie placówki „O R B I S U“. 
Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrołem. 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ STOSO-* 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 
RALNYM, ŁAGODNYM SRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
UĘATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO 


WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. ` 


NOWY AKTYWNY 


KREM 


[F IE M O MI IE N 


Krem jakiego dotąd nie było. Jest wytworem naj- 
nowszych naukowych badań chemicznych. 

Idealnie spełnia swoje zadanie: Nadzwyczaj szybko 
przenika tkankę skórnq, gruntownie zmiękcza cerę, 
wygładza ją i nadaje twarzy świeży, delikatny 
matowy wygląd. 

Wyrabiany jest w dwóch odmianach: półtłusty 
1 beziłuszczowy. Ten ostatni nadaje się również 


i pod puder. Cena zł. 1.20. 


WARSZAWSKIE LABORATORJUM 
CHEMICZNE s». akc. 


Żądać we wszystkich perfumeriach 


i składach 


ZEZOOZOZOCOOOZZOOOOOOOOZOOOOOOOZOCEZOCEJEZOOOOZOZOZOOOOOOOOZOCOOCE 


aptecznych 


- OOONOPOOOOOOOOOOOCOOOONOOOOOOOOOOOOOOJCOOONOOOCOOOOOOOOEOOCE 


Ale ci dwaj byli niewątpliwymi zdrajcam!. 
Wygadali się w szynku, iż Austrja jest trupem 
i będzie pobitą, choć odnosi chwilowe zwycięstwa. 

Za naszym pułkiem, który stale maszeruje w 
pierwszej linji, postępują srogie dywizje węgier- 
skie i trybunały karne, przeznaczone na oczysz- 
czenie Galicji. 

Sądy czynią służbę tak gorliwie, że wieść prze- 
latuje na drugą stronę frontu i ludność pierzcha 
przed oswobodzicielami tak samo, jak niegdyś 
przed zdobywcami. 

Jeśli z tym samym pośpiechem ustępować bę- 
dą dalej Moskale, zajmiemy w dwa miesiące Pe- 
tersburg, a w pół roku Ural. 

Obliczenie takie zrobił poczciwy masz oficer 
rachunkowy, wywołując ogromny entuzjazm 
wśród przedstawicieli sztabu generalnego, którzy 
wyłącznie swemu geniuszowi przypisywali po- 
grom Rosji i od czasu zwycięstwa pod Gorlicami 
okazywali jawną pogardę oficerom linjowym. 

W słoneczne, piękne południe wchodziliśmy 
do Dąbrowy. 

Miasteczko jakby wymarło. 

Prócz kilku bab śpieszących z konwiami wo- 
dy. ani jednej żywej duszy nie dostrzegłbyś na ub 
cach. 

Strzelbieky zwykle wymowny i rozgadany po- 
nuro patrzył z kulbaki i ja nie miałem ochoty do 
pogawędki. 

O świcie powrócił Strzelbicky do oddziału 
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z dowództwa dywizji, gdzie go wezwano na od- 
rawę. 

W chwili, gdy ruszał w powrotną drogę, doj 
rzał orszak skazańców, prowadzonych na egze- 
kucję. ż 

Sześć było osób, a między nimi sędziwy kapłan, 
skazany na rozstrzelanie. Idąc, dodawał otuchy 
towarzyszom niedoli i rozgrzeszał ich na drogę 
wieczności. 

Strzelbicky spiął konia ostrogą i pomknął 
przed siebie, nie mogąc znieść widoku śmiertelnie 
bladych twarzy i słów modlitwy za konających, 
które szeptali skazańcy. i 

Duszą jego zatargał ból i poraz pierwszy w ży- 
ciu zwątpił w słuszność i celowość rozkazów, któ- 
re nauczył się od dzieciństwa wielbić i uważać za 
nieomylne. 

Od samego rana jechaliśmy obok siebie, za- 
mieniwszy zaledwie kilka najpotrzebniejszych 
słów, związanych ze służbą. 

Po kilkudniowym deszczu kałuże zalewały uli- 
ce Dąbrowy, jechaliśmy więc po obu brzegach go- 
ścińca, by oszczędzić wierzchowcom stąpania po 
błocie. -= 

Nagle urosła przed Strzelbicky'm grupka zło- 
żona z trzech ludzi i jeden z samozwańczych dele- 
gatów zwrócił się z powitalną mową w bardzo po- 
kaleczonej niemczyźnie. 

Po zdawkowych powitaniach, które słyszeliś- 
my w każdej niemal odzyskanej dla Austrji miej- 
scowości, najdostojniejszy z wyglądu delegat 
wsunął kapitanowi w rękę spis obywateli, podej- 
rzanych o sprzyjanie Rosji i dodał: 

— Tych należy natychmiast uwięzić! 

Strzelbicky'ego przeszedł dreszcz grozy, usta 
zadrgały mu wściekłością i w odpowiedzi począł 
okładać nahajem kozackim donosicieli. 

Koń zrozumiał widocznie zamiary pana, gdyż 
żachnął się niespokojnie, biorąc pod swe kopyta 
mówcę. 

Nie upłynęło kilka sekund, a donosiciele leżeli 
w błocie, stytłani i obici, z krwawemi pręgami na 
lbach i policzkach. 

Wyli jak psy, błagając. by pan oficer darowal 
im życie. ; | 

Daleko już za miastem spojrzał Strzelbicky na 
listę przestępców. 

Na pierwszem miejscu widniało nazwisko pro- 
boszcza, potem kierownika szkoły, rejenta, bur- 
mistrza i kilkunastu mieszczan. 

Trzeciego dnia marszu za Dąbrową musieliśmy 
zwolnić tempo pochodu. Coraz gęściej obskaki- 
wały nas nieprzyjacielskie podjazdy i to już nie 
kozacy, lecz huzarzy, którzy nie rozbiegali się po 
pierwszym strzale, lecz walczyli z furją i wy- 
trwale. 

Trafiały się też oddziały dobrej piechoty i ba- 
taljon. coraz częściej rozwijał się w tyraljery, to- 
rując sobie drogę bagnetem po zaciekłym oporze 
nieprzyjaciela. 

Lecz im dalej poza Dąbrową, tem opór. stawał 
się silniejszy. a wreszcie obliczenia oficera- ra- 
chunkowego zupelnie zawiodły, 

Przeciwko nam stała potężna siła moskiewska 
zaopatrzona doskonale w sprzęt wojenny i strze- 
liwo. . 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


ŚWIAT TEATRU. 


Teatr Mały „Coco“ komedja m 

5-ch aktach Acharda — przekład 

I. A. Skimwskiego. Reżyserował 
J. Warnecki. 


Komedję Acharda cechują 
dwie właściwości autorów fran- 
chskich: lekkość roboty i pozo- 
ry poruszania głębszego zagad- 
mienia. Dramat miłosny we 
Francji rzadko tylko przekształ- 
ca się w crime passionel. prze- 
ważnie, masowo strona zdradzo- 
na zaklnie, szarpnie się, popłacze 
trochę i... pocieszy się. 

Prawo bujnego życia. Prawo 
ludzi regularnie odżywiających 
się. u. 

Wykrycie ..przeszłości* żony, 
o ile ta żona jest dziś dobra ii po- 
żądana — to nie problemat, to 
komplikacja przejściowa. Tera- 
źniejszość tej żony decyduje o 
stanowisku męża. Albo te walo- 
rv są tak pozytywne — że po 
małej burzy wraca .słońce i wy- 
goda“, albo nie okupują one 
„strasznej niespodzianki i pań- 
stwo się rozchodzą dość łatwo. 
Z jednej pary rodzą się dwie. 
~ To samo jest i w odwrotnej 
sytuacji: mąż zdradza. Wystę- 
pek wykryty zostaje. Burza. 
Pioruny. Nędznik! 

"A nieco później albo .nędz- 
nik“ okazuje się milszym od in- 
nych, niebo się wypogadza. spo- 


„kój wraca. pioruny nie biją — 
można włączyć radjo — nasta- 
wić „gigot“ — żyć dalej. Albo 


pani pakuje manatki i wyjeż- 


dża.... do kogoś trzeciego. 
Gdyby nie szczerość, natural- 
ność i pragnienie życiowego, Co- 
dziennego szczęścia, jakie domi- 
nują w tych posunięciach fran- 
cuskich małżeństw i kochanków 


KODDYNZNYYWZNYWTYYNYWNYNYTINNNNTIE 


Śmielna para mał- - 
żeńska: (Gorczyń- 
ska i Leszczyń- 


ski. 


ONYCH 


— mogłoby to mieć cechy ultra- 
cynizmu. Do tego jednak naogół 
nie dochodzi. 


Flirt Kajzeróony t Milec- 
kiego. 

Wywodząc się z tego życia, a 
nie z jego tylko obserwacji — 
autorzy komedyj | francuskich 
posiadają dar prześlizgnięcia się 


ZNANY 


Gorczyńska, Lesz- 

czyński i Małkoro- 
"ski. 

AMY NOAA 
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po najbardziej skomplikowa- 
nych uczuciach i sytuacjach, mie 
zostawiając za sobą setek zabi- 
tych i rannych. Rozdają klapsy, 
zadraśnięcia, uśmiechy, ironję, 
żart osobom swych sztuk, rozda- 
ją lekko, dowcipnie i humanitar- 
nie. Tak się dzieje i w „Coco“ 
Acharda. „Lulu“ urwis, starze- 
jący się lowelas, żeni się. Żeni 
się z wzorem cnót. Żona zapięta 
pod szyję. niemal niezdejmują- 
ca pasa, który można podziwiać 
w Musće Cluny, żona piękna 
i niedostępna, jako towarzyszka 
rozgalopowanego amorowo lo- 
welasa — oto odrazu komiczny 
dobrze postawiony fundament 
sztuki. „Lulu“ męczy się, męczy 
się tak, że aż... zdradza żonę co 
środę. Aż tu nagle grom, ta „świę- 
ta z Paryża“ była zdecydowana. 
szampańską jawnogrzesznicą w 
Saigonie! A co gorsza, grzeszył 
z nią tenże Lulu — wówczas 
przygodny, płomienny kochanek 
— dziś o siebie samego zazdros- 
ny, rozwścieczony mąż! „Jak ty 
mogłaś uledz tak szybko, być 
kochanką jakiegoś durnia, ko- 
miwojażera* ryczy Lulu. 

Komiwojażer — to on, kocha 
nek z przed lat — to on, mąż — 
to on! 

A ona — pakuje rzeczy — od- 
jeżdża. ; 

Ogólny galimatjas-znakomicie 
uzupełniają głupawy zięć, cór- 
ka — młoda sekutnica, pasierb 
zakochany, przedsiębiorcza pa- 
nienka, miejscowy domowy 
amant platoniczny i przybyły ze 
świata przyjaciel Lulu. 

Ta komedja Acharda — stoi 
na granicy między farsą a ko- 
medją. Tak też powinna być wy- 
reżyserowana. Nie znaczy to 
jednak, by jedne postacie były 
par excellence farsowe, a inne 
odskakiwały sposobem gry 


Dzieci Sangera po ucieczce: Barszczem- 
ska, Stępniórwna i służący Matecki. 


sunąć lekkim krokiem w sferę 
komedjowej interpretacji. W 
wytkonaniu polskiem — ton far- 
sowy przeważał. Nie byłoby to 
straszne. gdyby jednak utrzy- 
mano go konsekwentnie. Grolic- 
ki grający b. dobrze głupawego 
zięcia, był farsowy w najwyższej 
tonacji, tworząc typowo farso- 
wego głuptaka, Małkowski szedł 
po tejże linji, za nimi Brodnie- 
wicz .— a inni tonu tego prze- 
ważnie unikali. Stąd nierówno- 
ści i kakołonja, choć skłonność 
do szarży-widoczna była cały 
czas. Jest to miedociągnięcie. 
które należy usunąć.. 
Gorczyńska i Leszczyński stwo- 
rzyli porywającą parę, tryskali 
humorem. cieniowali świetnie. 
przechodząc z tonu komedji do 
farsy umiejętnie i zręcznie. Spór 
z kkonwenamsem, jaki miał im 
skomplikować życie, przeprowa- 
dzili frywolnie, lekko, z musu- 
jącą.... święteszkowatością i we- 
rwą. Dobrą parę rezonujących o 
miłości i sposobiących się do niej 
„skrzatów odegtai Kayzerów- 
na h Milecki. 
eżyserja żywa, tempo odpo- 
wiednie <A czuć w Gie jednak 
było ten znakomity motor, ja- 
kim jest w podobnych sztukach 
Leszczyński, rwący na łeb na 
szyję i innych do tego rwania 
zmuszający. x 
Parę retuszy ' reżyserskich 
ogólnemu tonowi „Coco“ nie za- 


wadzi jednak. ECES 


TEATR NOWY 


Teatr Norwy: „Tessa — Margaret Ken- 

nedy i Basil Dean. Przystosowana na 

stenę przez J. Giraudoux. Reżyserował 
Al. Węgierko. 


Konflikt artysty z otaczającą go co- 
dziennością, z burżuazyjnem życiem, z 
drobnomieszczańską moralnością jest 
zawsze tematem wdzięcznym i mogącym 
„murowanie“ liczyć na powodzenie i u- 
znanie. Im większy przysięgły morali- 
sta, im codzienniejszy burżuj, tym sil- 
niej, tym jaskrawiej cieszy się na widok 
scenicznego pognębienia. utylitaryzmu 
życiowego przez.. niepodległą duszę 
artysty. a 

Artysta i złota klatka — to temat 
pociągający i pokupny. 

W „Tessie“ ten pierwiastek jest skon- 
densowany bardzo umiejętnie, a poda- 
ny z niewątpliwą dozą i to dużą liryz- 
mu. Tak dużą, że chwilami ma się wra- 
żenie, że prawdziwa poezja zawitała na 
scenę i owiała życie Levisa Dood. 

Rodzina muzyczna Sangera to jakby 
wielostrunny instrument muzyczny: 
wszystko w niej wibruje, żyje melodją, 
muzyką. Każde uczucie ludzkie odnaj- 
duje jakąś specjalną tonację. Każde z 
tych dzieci — to samoistna melodja 
przedziwnie harmonizująca się we 
wspólną całość. W takim środowisku 
wszelkie artystyczne ekstrawagancje są 
objawami naturalnemi, a egzaltowana, 
przeczulona Tessa staje się dominantą 
tej domowej symfonji. Jej miłość dzie- 
wczęca, jej matchnienie promieniujące 
na twórczość muzyczną ukochanego 
Dooda, stają się ukochaniem i własno- 
ścią nietylko rodzeństwa, ale i całego 
domu ze służącym włącznie. Wszyscy 
oni tęsknią z Tessą, walczą o Tessę, 
cierpią z Tessą! Jej miłość, jej dziecięce 
a jednak tak głębokie cierpienie staje 
się osią i poezją sztuki Giraudoux, staje 
się własnością wszystkich. Normalnym 
biegiem rzeczy wichrowaty artysta Le- 
vis Dood zakochuje się w właścicielce 
złotej klatki. Daje się porwać, osiedlić, 
opanować, ufraczyć, uporządkować — 
ale mimo wszystko piękna i bogata żo- 
na nie jest w stanie ujarzmić go. Wy- 
starcza eskapada młodych wróbli san- 
gerowskich, wystarcza ich ucieczka i 
przybycie do domu Lewisa, aby cała 
tresura wzięła w łeb, aby wszystko wy- 
wróciło się do góry nogami. Trójka dzie- 
ci sangerowskich zjawia się w złotej 
klatce Lewisa jak sumienie artystyczne 
i od tej pory rozpoczyna się bunt. Zwy- 
cięski bunt artysty. Parę scen „starcia 
się“ oficjalnego świata muzyki z sowi- 
zdrzalskim twórcą i niepospolitym ar- 
tystą mają przebieg nieco banalny, 
utarty — ale kipią humorem i życiem. 
Te dwie 'cechy obok sentymentu stano- 
wią istotny walor sztuki. Humor rozsia- 
ny jest z wielkim umiarem, choć szczo- 
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drze — chroniąc od monotonji i łzawej 
jednotonowości, w którą bez tych ak- 
centów mogłaby sztuka wpaść łatwo. 
Reżyserja Węgierki święciła tryumfy. 
Wielka pomysłowość, świetne opraco- 
wanie szczegółów, wydobycie wszyst- 
kich tonów, półtonów, kontrastów prze- 
prowadzone było subtelnie. Przy takim 
epracowaniu zespołu — wszyscy arty- 
ści zasłużyli na pochwały. W pierw- 
szym rzędzie postawić należy Ziembiń- 
skiego, naturalnego, żywego, wybucho- 
wego i subtelnego Lewisa Dood, obok 
niego Stępniówna i młodzieniec nazna- 
czony trzema gwiazdkami w programie 
mieli szlachetną prostotę i poezję dzie- 
ci-artystów. Bardzo dobra była Andry- 
czówna w swej odrębnej i kapryśnej 
roli. Niewdzięczną, nieco rezonerską rolę 
właścicielki złotej klatki i żony Lewisa 
Nakoneczna zbudowała starannie, wkła- 
dając w nią dużo przekonania i swego 
naturalnego uroku. Tessą była Barsz- 
czewska. Rola wykonana była inteli- 
gentnie i z wielkim nakładem uczucia. 


. Wypadła interesująco i ciekawie. Za- 


rzut postawić by można tylko stronie 
mimicznej. Ekspresja twarzy, a szcze- 
gólnie oczu była zbyt jednostajna; po- 
za aktem pierwszym: ten -zewnętrzny 
efekt był aż drażniący przez swoją mo- 
notonję. 

Jarszewska, Sulima, Niwińska, Wosz- 
czerowicz, Matecki, Krzewiński, Bogu- 
siński tworzyli doskonałą całość—koja- 
rząc swe talenty z twórczą reżyserją 
Węgierki. Dekoracje p. Zofji Węgierko- 
wej jak zwykle pomysłowe, gustowne 
i kolorystycznie sharmonizowane. Prze- 
kład p. Rylskiej staranny. 

L. Ch. 


Nakonieczna i Ziembiński. 


` 


PÓŁ WIEKU ŻYCIA TEATRALNEGO 


(Pamiętniki Pawła Ormoerłły „Z tamtej strony rampy”, wyd. księ garni Hoesicka, W zai 


Działać jako aktor przez lat 
pięćdziesiąt na scenie — to już 


rekord nielada. Ale zaobserwo- . 


wać ostro najdrobniejsze szcze- 
góły, spamiętać je i ująć w for- 
mę żywych, bezpośrednich pa- 
miętników, zawierających pół- 
wiecze życia teatralnego Polski— 
to rzecz jeszcze trudniejsza. Do- 
konał jej doskonały artysta scen 
polskich, Paweł Owerłło. I wy- 
wiązał się z zadania znakomi- 
cie. 

Lubimy dzisiaj rzeczy auten- 
tyczne. Chcemy czytać o .,rze- 
ćzach widzianych“. Dlatego ta- 
kiem powodzeniem cieszą się pa- 
miętniki robotnika Wojciechow- 
skiego, pamiętniki sierżanta Le- 
` gji cudzoziemskiej,  Białoskór- 
skiego, pamiętniki bezroboczych, 
czy chłopów małorolnych. (A na- 
wet — pożal się Boże — wyda- 
wane za społeczne pieniądze, li- 
cho wie poco i naco — pamiętni- 
ki „fachowego“ złodzieja, Urke 
Nachalnika, z którego otumanie- 
ni opiekunowie zrobili nagle lite- 
rackiego genjusza!). 

Kategorja, do której zaliczymy 
Pamiętniki Pawła Owerłły, jest 
aczywiście nieporównanie wyż- 
sza od wszystkich wymienio- 
nych. Autor pisze wprawdzie 
bezpretensjonalnie, w tonie miłej 
gawędy — ale pisze przecież nie 
o włamaniach czy pofajeranto- 
wych pijatykach, tylko o teatrze, 


"ZARZĄD: MIEJSKI M. ST. WARSZAWY. 


niniejszem ogłasza, że zgodnie z $ 2 Rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 
1924 r..o obowiązku i sposobie pokrywania wydatków 
przez Związki Komunalne (Dz. Ust. R. P. z dnia 21 
czerwca 1924 r. Nr. 51) i stosownie do $ 51 Rozporzq- 
dzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 6 grud- 
nia 1932 r., wydanego w porozumieniu z Ministrem Skar- 
bu o sporządzeniu i ustaleniu budżetu Związków Komunal- 
nych (Dz. Ust. R. P. z dnia 22 lutego 1933 r. Nr. 11) 


- PRELIMINARZ BUDŻETOWY 


na okres od dnia 1.1 1936 do dnia 3.II| 1937 r. -wszyst- 
-kich Wydziałów i Instytucji Zarządu miejskiego m. st. War- 
szawy wyłożony zosłaje do publicznej wiadomości od dnia 
23 marca 1936 r. na przeciąg 7 dni w lokalu Wydziału Fi- - 
nansowego (Sekcja Budżetowa) w godzinach urzędowych 
ul. Senatorska 14, środkowa oficyna, 3-cie piętro, pokój 
Nr. 288, gdzie może być przeglądany przez płatników da- 
nin komunalnych, celem wnoszenia spostrzeżeń i zarzutów. 


o sztuce, o artystach, o atmosfe- 
rze, w której trwały, rozwijały 
się i kwitły — (o dziwo, bez po- 
mocy T. K T.) — sceny war- 
szawskie w ciągu ostatniego pół- 


wiecza. "a 


Nastrój ogólny tych wspom- 
nień — to ton człowieka pogo” 
dnego, omijającego intrygi i in- 
tryżki, których, jak _ wszędzie, 
nie brak i za kulisami. Owerlło 
patrzy na życie teatru z miło- 
ścią — a na teatr, jako sztukę — 
z zachwytem. I tak patrzył na 
sztukę teatralną od dziecka. 

Nie stępiły tej miłości trudy ży- 
cia teatralnego, ani nawet to 
przeświadczenie. któremu lapi- 
darnie a słusznie daje wyraz: że 
„jednym z  najniewdzięczniej- 
szych zawodów jest zawód aktor- 
ski, bo kiedy artysta zdobędzie 
tajniki sztuki aktorskiej, to mu 
odmawiają posłuszeństwa: pa- 


mięć, słuch i głos, a przedewszyst--- 


kiem młodość już zniknie bez- 
powrotnie . ; 

Mimo to Owerłło jest wciąż w 
teatrze zakochany jak młodzie- 
niec. I tym swoim entuzjazmem 
zaraża czytelnika. 

Autor opisuje z upodobaniem 
najdawniejsze swe wspomnienia, 
tryumfy Modrzejewskiej, słyn- 
nych polskich śpiewaków opero- 
wych, rywalizacje poszczegól- 
nych reżyserów, daje charaktery- 
stykę kolejnych rosyjskich pre- 
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FOT.J.MALARSKI 


Pameł Oroerlło, 


zesów Teatrów Warszawskich — 
wszystko to wydobywa ze swej 
pamięci z zadziwiającą dokład- 
nością i żywością. Często przy- 
tem prostuje błędne a zakorzenio- 
ne poglądy. Najbezstronniej np. 
przyznaje niektórym rosyjskim 
prezesom istotne zasługi dla te- 
atrów warszawskich — podkre- 
ślając przytem z właściwem so- 
bie poczuciem humoru ich sła- 
bostki czy Śmiesznostki. 

Bardzo pod tym względem cha- 
rakterystyczny jest epizod pierw- 
szego pożaru Teatru Rozmaitości 
i akcja jego odbudowy, zainiejo= 
wana i właściwie całkowicie prze- 
prowadzona przez ówczesnego 
prezesa Teatrów senatora Gu- 
dowskiego: 


El 

„Nazajutrz oglądałem spaloną 
scenę, na której jeszeze nie tak 
dawno podziwiałem mistrzow- 
ską grę naszych znakomitych ar- 
tystów z Żółkowskim, Królikow- 
skim i Rychterem na czele. Na 
szczęście, ster dyrekcyjny tea- 
trów miał w ręku człowiek. dzię- 
ki -któremu nadspodziewanie 
szybko naprawiono wyrządzone 
nieszczęście. ` 

W roku 1883 Gudowski (ów- 
czesny prezes), nie czekając na 
załatwienie formalności  urzędo- 
wych, obdłużył własny swój 
dom na Marszałkowskiej i, pra- 
wie własnym kosztem odnowiw-. 


szy teatr, otworzył go wkrótce, 
bo 13 stycznia 1884 r. 

Senator miał wiele kłopotu 
podczas swojej prezesury. ale 
jego to okres zasłynął najświet- 
niejszym rozkwitem teatrów. 
Obok prawdziwie genjalnych 
aktorów, stałych pracowników 
sceny -warszawskiej. publiczność 
miała też sposobność widywać 
artystów o światowej sławie. 

Tak np. wielkiem uznaniem 
prasy i publiczności cieszyły się 
występy Sary Bernhardt w tea- 
trze Wielkim, którą dnia 15-go 
stycznia 1882 r. owacyjnie poże- 
gnała warszawska publiczność. 
W okresie tym przeżywał też 
teatr wielkie chwile. które stały 
się datami w historji teatru pol- 
skiego“. 

A oto jak Owerłło charakte- 
ryzuje dalej Gudowskiego wy- 
raziście, krótko. ale dosadnie: 

„Gudowski, obejmując rządy. 
był już niepierwszej młodości. 
Ustawiczne kłótnie ze wszystki- 
mi już go znużyły i zmęczyły. 
Siedem lat pracy, podczas której 
nigdy nie korzystał z żadnego 
wypoczynku, odbiło się nieko- 
rzystnie na jego zdrowiu. Toteż 
po wyprowadzeniu teatrów z 
długów. zaczęły krążyć pogłoski 
o przewidywanem jego ustąpie- 
niu. Należał on do ludzi „trud- 
nych“ w stosunkach codzien- 
nych. Toteż rzadko który z re- 
żyserów mógł go na dłużej opa- 
nować. Wymienieni wyżej „wa- 
zeliniarze i mydlarze* nie mieli 
do niego dostępu. ponieważ za- 
pinał się ciasno i miał obrzydze- 
nie do plotkarzy. Szanował na- 
tomiast ludzi pracy, choć skąpo 
ich wynagradzał. Za zasługi Gu- 
dowskiego w odbudowie teatru 
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„Rozmaitości i za bezinteresow- 
ną pracę wszystkie zespoły tak 
artystyczne, jak działy. admini- 
stracyjne i techniczne ofiaro- 
wały mu grupy fotograficzne“. 

Zupełnie odmiennym typem, 
ale też rozmiłowanym w polskiej 
scenie, był inny prezes. Pali- 
cyn. 

„Palicyn odnosił się do dra- 
matu z niebywałym szacunkiem 
i uznaniem. Najlepszym dowo- 
dem, jak bardzo uznawał teatr 
„Rozmaitości, było, że po obję- 
ciu prezesury wezwał w r. 189% 
reżysera B. Ładnowskiego i po- 
lecił mu. aby przedstawił perso- 
nel i sztuki, z jakiemi można po- 
jechać do Petersburga na wystę- 
py. Wiadomość ta błyskawicznie 
rozeszła się po teatrze. Gdy za- 
częły artystki biegać jedna za 
drugą. od prezesa do reżysera 
z pretensjami, dlaczego ła je- 
dzie. a ona nie, gdy jeszcze wy- 
słapili i autorzy dramatyczni. 
z których każdy chciał. aby jego 
sztuka była grana. prezes i re- 
żyser mieli po saine uszy pre- 
tensyj i skończyło się na tem. że 
nikt do Petersburga nie poje- 
chał. Oto, jak najważniejsze 
sprawy teatralne zawsze rozbi- 
jały się o prywałę. próżność i 
sobkostwo”. 

Niejeden ciekawy szczegół. 
wydobyty z pyłu zapomnienia, 
zawdzięczać będzie vamiętnikom 
Owerłły przyszły historyk tea- 
trów polskich. Niejedna napozór 
błaha anegdota zawiera w naj- 
krótszej formie zasadnicze ce- 
chy danej indywidualności ar- 
tystycznef. 

Oto. co mówi Owerłło o tea- 
irach warszawskich wogóle w o- 
kresie ostatniego półwiecza: 

„Kotłowało sie więc i wówczas 
w tem ..piekiełku w permanen- 
cii. jak ktoś teatr nazwał, — 
ale wieloletnia świetność scen 
warszawskich wytworzyła im 
taki kapitał zalet. że mimo 
wszystko aż do wielkiej wojny. 
a i jakiś czas po niej — były to 
sceny świetne“. 

m 

Znaczenie polityczne tych ar- 
tystycznych placówek oraz na- 
stroje publiczności uwypukla 
Owerłło z wnikliwością człowie- 
ka. który teatr znał do głębi. 

„Za czasów rządowej dyrekcji 
ani jedna sztuka rosyjska nie 


która przewyższa Ha. i 
a trunki, zagraniczne 


BUDYNIE i CIASTA! 


weszła na repertuar „„Rozmaito- 
ści“. Czy to nie wymowne? Bali 
się nalegać na reżyserów, by 
choć „Rewizora“, grywanego 
przecie w Krakowie i we Lwo- 
wie, wprowadzić na repertuar, 
bo doskonale orjentowali się w 
zmyśle publiczności polskiej: 
gdyby nawet Gogol ukazał się 
był na scenie polskiej podczas 
panowania rosjan w Warszawie, 
nietylko na tę sztukę niktby nie 
przyszedł, ale ma dłuższy czas 
„Rozmaitości“ byłyby zbojkoto- 
wane. A zbojkołowane .„Rozmai- 
tości“ to niewątpliwy deficył 
teatrów wogóle. czyli dymisja 
pana prezesa, bo Petersburg do 
teatrów warszawskich dokładać 


_nie lubił. 


Na mocy wieloletniej mojej 
obserwacji, mogę stwierdzić, że 
prezesi przeciwnie, o ile mogli. 
unikali wszystkiego. coby mogło 
przynieść posądzenie o rusyfi- 
kację scen, zwłaszcza dramatu. 
Co rok, w czasie karnawału. z Pe- 
tersburga przychodziło urzędo- 
we zapytanie. czy teatry war- 
szawskie nie dałyby sali .„Roz- 
maitości* na przedstawienie ce- 
sarskiego dramatu, który, w myśl 
zwyczaju, zawiesza swe w stoli- 
cy przedstawienia na czas wiel- 
kiego postu. I zawsze teatry ce- 
sarskie petersburskie otrzymy- 
wały od prezesów naszych odpo- 
wiedź, że ..ze względów finanso- 
wych“ muszą propozycji odmó- 
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wić. Prezesi wiedzieli bowiem, 
że i gościna sztuki rosyjskiej na 
scenie, dla sztuki polskiej po- 
święconej, znowu by groziła boj- 
kotem publiczności, nietylko na 
tych rosyjskich . przedstawie- 
niach, ale i na późniejszych pol- 
skich. Bojkotem, któryby ustai 
dopiero po odejściu prezesa — 
winowajcy. Dzisiaj może to się 
wydać fantastycznem przypu- 
szczeniem. że publiczność potra- 
filaby być tak solidarną w swo- 
ich postanowieniach, ale trzeba 
było znać uczucia narodowe spo- 
leczeństwa ówczesnego. Dramat 
warszawski był dla tego społe- 
czeństwa rzeczą nietykalną, ja- 
ko jedyne miejsce publiczne, 
gdzie mowa polska swobodnie 
rozbrzmiewała — i zadzierać z 
nią na punkcie „Rozmaitości“ 
żaden prezes teatrów warszaw- 
skich nie ważyłby się”. 

Nie należy stąd wnioskować, 
że teatry miały łatwy żywot 
i nie napotykały żadnych trud- 
ności do zwalczenia. Trudnością 
stałą — przeszkodą uporczywą 
w swym'idjotyzmie była cenzu- 
ra, harcująca często tak po eg- 
zemplarzu sztuki, że gubił się 
wogóle sens poszczególnych 
zdań. Zabawne na ten temat 
bywały perypetje, których cały 
szereg podaje w swoich wspo- 
mnieniach Owerłlo. 

„Gdy w r. 1915 otwierano 
przebudowany teatr „„Rozmaito- 
ści wznowieniem „Zemsty“, kie- 
rownik literacki ówczesnego 
dramatu, Adam Grzymała-Sie- 
dlecki miał przed przedstawie- 
niem konferencję. Mówił o ..Że- 
mście' o Fredrze. Cenzor skre- 
ślił mu z prelekcji ustęp goręcej 
napisany o Księciu Józefie, jako 
o szefie tych wojsk, w których 
sto lat temu służył Fredro, jako 
oficer. Idąc do teatru, Siedlecki 
zamiast egzemplarza ocenzuro- 
wanego, wziął przez pomyłkę 
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bruljon, gdzie ów inkryminowa- 
ny fragment nie był skreślony. 
W podnieceniu wygłaszania od- 
czytu zagalopował się i naraz 
widzi, że czyta. co mu było za- 
bronione! Nie było jednak inne- 
go wyjścia: doczytał ów „prze- 
ciwpaństwowy ustęp do koń- 
ca. Publiczność burzą oklas- 
ków pokryła oczywiście słowa, 
w których z żarem mówi się o 
Księciu Józefie. Takich słów ze 
sceny od lat się prawie nie sły- 
szało. Prelegent przetrzymuje 
oklaski i ma czas obserwować 
siedzących w pierwszym rzędzie 
dostojników-rosjan. Widzi, jak 
szef kancelarji jenerał-guberna- 


tora Charłamow zwraca się 
wzrokiem zdumionym do sie- 
dzącego obok cenzora, — cenzor 


wzrokiem daje inu znać, że on 
ten ustęp skreślił. Brawa trwają 
w dalszym ciągu, a siedzący w 
loży prosceniowej jenerał-gu- 
bernator Skalłon przez kurtua- 
zję też bije rzęsiste brawo. Do- 
stojnicy, widząc, że wielkorząd- 
ca oklaskuje prelegenta, i... 
Księcia jada też po chwili za- 
czynają bić brawo, cenzor na- 
wet frenetycznie. 

Po pierwszym akcie cenzor 
podchodzi do Siedleckiego: 

— „Wie pan, gdym wysłuchat 
tego ustępu, tom się przekonał, że 
niesłuszniem go skreślał. Jewo 
Wysokoprewoschoditielstwu po- 
dobał się ten ustęp“. 

Jeszcze zabawniejsze może by- 


linje okrętowe 


Komunikacja z: Ameryką Północną, Południową, Centralna 
i Pacyfikiem, Afryką Południową i Australją, 


Dalekim Wschodem 


— |ndjami 


Połączenia z porłami Morza Śródziemnego i Czarnego — 


„ITALJA” FlotteRiunite-GENOVA 
„COSULICH”" S. T. N. — TRIESTE 
Lloyd Triestino Flotte Riunite — Trieste 


Egipt, Palesłyna 


Reprezentacja na Polskę 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 25 
Telefon 655-07. 
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łączą cały świat | 


łó, że prezes teatrów Małyszew. 
gdy się spotkał z Siedleckim za 
kulisami w chwili, gdy mógł mó_ 
wić z nim w cztery oczy, wynu- 
rzył się: 

„Panie Siedlecki, gratuluję pa- 
nu odwagi cywilnej, z tą swoło- 
czą z cenzury to może najlepsza 
metoda“. 

Przeliczył sobie oczywiście te 
brawa na kasę przyszłych przed- 
stawień. 

Ach, ta cenzura rosyjska! Mu- 
siało się walczyć o każdą sztukę, 
która w swej treści zawierała 
najwąilejsze nawet motywy pa- 
irjotyczne. Każde mocniejsze 
słowo, które miało jakąkolwiek 
aluzję do rządu, chociażby obce- 
go, cenzor skreślał. Gdy w ja- 
kiejś sztuce znalazło się zdąnie: 
„powstanie. nowa pralnia przy. 
ulicy” i t. d. cenzor słowo „;po- 
wstanie“ skreślał, jako niecen- 
zuralne (!!!!)*. 

Takich fragmentów i anegdot 
zawiera amiętnik Owerłły 
mnóstwo. w najbliższym nume- 
rze „Świata“ podamy ich znowu 
wybraną garstkę. 


Czytając 
ssf wiat, 


poznajesz 


Smidt. 
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Pomimo sankcyj, frekwencja tury- 
stów- cudzoziemców podróżujących 
ckrętami włoskiemi nie wykazuje w 
pierwszych miesiącach roku bieżącego 
tendencji do zmniejszania się w po- 
równaniu do lat ubiegłych, a nawet 
osiąga pewną zwyżkę. 

Jest to wynikiem stałego zaintereso - 
wania, jakie wykazują turyści z całe- 
go świata w odniesieniu do wszelkich 
imprez, zainicjowanych przez włoskie 
Towarzystwa okrętowe. 

To też wiadomość o nowych organi- 
zowanych wycieczkach, m. in. wyciecz- 
ki w początkach kwietnia motorowcem 
„VULCANIA* T-wa „Cosulich“ z Nea- 
polu do Ziemi Świętej, Egiptu i Tripo- 
lisu i wycieczki wielkanocne okrętem 
„CONTE BIANCAMANO' T-wa „Ita- 
lia“ z Genui do Algieru i na Majorkę, 
jak również ogłoszone rewelacyjne 
zniżki, udzielane przez T-wo „Lloyd 
Triestino“ wszystkim podróżnym, uda- 
jącym się do Ziemi Świętej w kwietniu 


«i maju r. b. — przyczyni się niemało 


do utrwalenia sukcesu włoskiej mary. 
narki handlowej. 


>-—0 BC HOD 
105 ROCZNICY 
BITWY POD 
GROCHOWEM 


Na polach Olszynki Grochoroskiej 

odbył się m niedzielę uroczysty 

obchód 105 rocznicy bitwy pod 
Grochorem. 


Prezydent War- 
szaroy min. Sta- 
rzyński mygłasza 
przemómienie, 


Gen. Rydz-Śmigły młasnoręcznie sadzi pamiątkowe olchy. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś.P. ANIELA Z GRABOWSKICH 
DOŁĘGA - KOWALEWSKA 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Urodzona w r. 1866 w majątku ro- 
dzinnym Moniochy z ojca Maksymilja- 
na i matki Matyldy z Boskich, zmarła 
dnia 18 lutego 1936 roku. w Lublinie. . 

Żywot jej był nieprzeciętnym przy- 
kładem spełnienia obowiązku i hartu 
ducha. 


Przedstawicielka  prastarego rodu 
szlacheckiego, który wydał ze siebie 
sławnego Zawiszę Czarnego Sulimczy- 
ka z Garbowa, poślubiwszy w r. 1891 
Florjana Dołęgę-Kowalewskiego, właś- 
ciciela dóbr Pieszczanka i Łękawica, 
udaje się za mężem do Rosji, gdzie 
przebywa przez lat 25, wśród rosyj- 
skiego otoczenia wychowuje swe dzieci 
na prawych Polaków i prowadzi dom, 
będący ośrodkiem polskości dla tych 
wszystkich, którzy z musu lub obo- 
wiązku na tym terenie się znajdują. 


Rewolucja bolszewicka zastaje Ją w 
Jekaterynosławiu, gdzie mąż w owe 
czasy zajmował wysokie stanowisko 
w sądownietwie rosyjskiem. Znosi tam 
nieugięcie kilkakrotne  zaaresztowanie 
nięża, jego skazanie na Śmierć, zadzi- 
wiając swoją postawą komisarzy bol- 
szewickich, którzy ją przesłuchują. Po 
cudownem ocaleniu całej rodziny, a to 
dzięki nadeszłej odsieczy ukraińskiej, 
wyjeżdża w roku 1920 z mężem, Cór- 
kami i maleńką wnuczką do Kraju, aby 
być zatrzymaną w Tyraspolu nad 
Dnieprem. 


Tam traci męża na tyfus plamisty, 
za nim córkę. Aby wyżywić drugą cór- 
kę i wnuczkę, jest przez rok pomywacz- 
ką w bolszewiekiej stołówce w tymże 
Tyraspolu i dopiero w roku 1921 za 0s- 
tainie kosztowności wynajmuje chłopa, 
aby przeprowadził pod okiem patroli 
bolszewiekich i rumuńskich na tamtą 
stronę rzeki. Opuszczona przez tchórz- 
liwego przewodnika, dociera pod gra- 
dem kul z dzieckiem na ręku do Ru- 
munji. 


Tu w Polsce, w innych, niż te, do któ- 
rych od dziecka była przyzwyczajona, 
warunkach bytowania nietylko ` nie 
wykazuje zobojętnienia na toczące się. 
wkoło Niej życie, lecz bierze w nim 
gorący, intensywny udział. Interesuje 
ja wszystko: . polityka, społeczeństwo, 
literatura... żyła, duchem młoda, wśród 
nas. I taką zeszła do grobu, umierając 
wiarą w Boga i w swój Naród. 


- Niechże jej ojczysta ziemia lekką bę- 
dzie. - 


MILJONER 


(Noroela). 


Po długim, uciążliwym marszu 
po piaszczystej wiejskiej drodze 
Arcdabald zaszedł wkońcu przed 
bramę, nad którą na mosiężnej 
tablicy jaśniały litery: „Sanato- 
rjum profesora Zero“. Minąwszy 
bramę wejściową, natknął się na 
wychodzącego z olbrzymiego ga- 
rażu portjera, do którego powie- 
dział z kwaśną miną: 

Fatalne są tutaj połączenia au- 
tobusowel... 

Twarz portjera wyciągnęła się 
w lekkim uśmiechu: 

— Autobusy? Nasi goście przy- 
bywają tutaj własnemi autami... 

— Autami?.. Ach, tak, wła- 
śnie, zapomniałem... — i pośpie- 
szył w kąt, by otrzepać z kurzu 
drogi swe ubranie i bai. 

Nikt go tu nie będzie kontrolo- 
wał, czy przybył własną limu- 
zyną, cz rzydreptał pieszo. 
Przez BI Bat on, Archibald, 
skromny, szar urzędniczyna 
Banku Powszechnego, odkładał 
ciężko zapracowane pieniądze, by 
w luksusowem sanatorjum słyn- 
nego profesora Zero podreparo- 
wać swe nadwątlone zdrowie i 
wyleczyć się z przewlekłej choro- 
by żołądkowej, która go trapiła 
od dłuższego czasu. Marzył za- 
wsze o dniu, w którym znajdzie 
się między miljonerami, jak rów- 
ny między równymi, kiedy go 
nikt nie będzie protekcjonalnie 
klepał po ramieniu. 


Przy obiedzie znalazł się twarz 
w twarz z jakimś bogatym Wło- 
chem, właścicielem kilku kopalni 
wartości ładnych miljonów. Na- 
zywał się Cosimo Stagione: mie- 
szkał stale w Brazylji, a do Euro- 
py przyjechał specjalnie do Pro- 
fesora Zero. Obaj mężczyźni za- 
znajomili: się szybko i Włoch, sta- 
le tytułując Archibalda „„cavalie- 
re“, począł go wtajemniczać w 
swe plany, mówiąc o miljono- 
wych interesach tak, jakby tu 
chodziło o zmianę banknotu na 
drobne. 


To 
e e 
dnowie Ea 
ma zawsze Fspirinę w zapasie. 
Aspirina jest obecnierwyrabiana 
w kraju. Jako znak, że produkcja 
odbywa się według przepisów 
fabryki „Bayer“ widnieje na 
* opakowaniach i tabletkach krzyż 
bayerowski, gwarantujący czys- 
-tość -i tożsamość preparatu. 


ASPIRINY 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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Potrochu jednak przyzwyczaił 
się do rozmowy o tysiącach i mil- 
jonach i mówił o zawrotnych su- 
mach z taką łatwością, że mógł 
śmiało uchodzić za jakiegoś Kre- 
zusa. 

— W każdym razie, cavaliere, 
niech pan sobie wszystko rozwa- 
ży i da mi pan odpowiedź. Oto 
jest moja karta wizytowa... 

„Cavaliere“ już chciał wyciąg- 
nąć swoją wizytówkę, lecz nagle 
przypomniał sobie, że zajmuje 
jeden z umeblowanych pokojów 
w północnej dzielnicy miasta i 
szyiko zaniechał swego zamia- 
ru 


— Może będzie pan tak dobry, 
cavaliere, i zmieni mi tysiąc 
franków na drobne... 

— Z przyjemnością, 
Stagione, proszę, oto są: 

Wyjął z portfelu dwa bankno- 
ty pięciusetfrankowe i wręczył je 
Włochowi. 

Od pierwszej chwili swego po- 
bytu w sanatorjum Profesora Ze- 
ro nie myślał zupełnie o pienią- 
dzach. Był zajęty wyłącznie bu- 
dowaniem zamków na lodzie i m 
tym świecie iluzji żył, oderwaw- 
szy się całkowicie od szarej rze- 
czywistości, do której miał za pa- 
rę tygodni na nowo powrócić. 
Dopiero. w momencie, kiedy 
Włoch poprosił go o zmianę pie- 
niędzy. .zorjentował się, że wła- 
Ściwie te dwie pięćsetki — to ca- 
ły jego majątek. Do.dnia dzisiej- 


Signore 


szego rachunek za pobyt w sa- 

natorjum był uregulowany. Co- 

prawda Profesor Zero znalazł 

Archibalda znacznie lepiej,- jed- 

nak radził mu pozostać na kura- 

cji jeszcze dziesięć dni. 

Dziesięć dni! Ależ to majątek! 
Archibald obliczył, że te dodaı- 
kowe dziesięć dni pobytu pochło- 
nęłyby, nie licząc napiwków, oko- 
ło tysiąca trzystu franków. Skąd. 
tu wziąć taką sumę? Przyszło.mu 
na myśl, by zastawić złoty zega- 
rek z dewizką. 

Przy bramie sanatorjum spot- 
kał go Signor Stagione. 

— Dokąd to, cavaliere? 

— Mam... bardzo ważną kon- 
ferencję w mieście. Wrócę ma 
obiad... jeżeli zdążę (liczył na 
trzy godziny pieszej drogi tam 

"41 z -powretem). 

Co? [Idzie pan pieszo? 
Niech pan pojedzie moją maszy-. 
ną... No, no, niech pan nie opo- 
nuje! 

Archibald, wygodnie rozparty 
na noduszkach -wspanialej sze- 
ściocylindrówki, dojechał do pla- 
cu w mieście, polecając szofero- 
wi czekać na siebie. Potem wol- 
nvm krokiem udał się do lom- 
bardu: nie otrzymał jednak po- 
trzebnej mu sumy: na pokrycie 
wydatków: związanych z zamie- 
rzonvm pobytem w sanatorjum. 
Postanowił więc uregulować ra- 
chunek-i powrócić do miasta. 

Idąc w kierunku placu, gdzie 
czekało auto, spotkał "pewnego 


oryg.franc. Bordeaux,Bourgogne 
i Anjou polecają na 


WIĘTA ”feMaison Francaise de Vins d'Origine 
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Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy. uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da- 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


Wskazania: 
Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcie 
Katar żoładka j kiszek 


| Warszawa, Nowy-Świat 5. 


znajomego kupca, który miał 
konto w Banku Powszechnym. 
Ujrzawszy Archibalda, wsiada- 
jącego do wspaniałego. wozu, 
był'pewien, iż ten skromny u- 
rzędnik stał się dźiedzicem ja- 
kiegoś miljonowego spadku. 

— Chciałem prosić pana © 
pewną grzeczność...—zaczął tam- 
ten. 

— Pan już zapewne nie ma 
nic- wspólnego z Bankiem Po- 
wszechnym 

— O, nie... To jest... ja w dal: 


szym ciagu jestem tam zatrud- 


niony... 

— To znaczy „by łem chciał 
pan powiedzieć... 

— Nie rozumiem... 

— Jakto? To pan nic nie wie? 

— O czem? 

— Że Bank Powszechny zawie- 
sił wypłaty? Drogi panie, ja je- 
stem zrujnowany! 

— To być nie może! — Archi- 
bald czuł, że zimny pot wielkie- 
mi kroplami osiada mu na czole. 
— Kiedy to się stało? 

— Czy pan nie czyłał wczo- 
rajszych gezet? Co się z panem 
dzieje? Skąd pan wraca? 

—Z sanatorjum... A co z urzęd- 
nikami? 


— Oczywiście wymówiono 


| wszystkim... 


Archibald nie słuchał dłużej. 
Skoczył do auta i kazał się wieźć 
do Banku. Przed wejściem uj- 
rzał policję. Tak, więc to praw- 
da! Cóż teraz? Beżrobotny? Bez 
środków do życia. Popatrzył na 
wspaniałą maszynę, o którą o- 
parł się był. Co za potworna iro- 
nja losu! 

Takie straszne przebudzenie z 
rozkosznego snu!.. 

— Czy to prawda? — zapytał 
przez zaciśnięte zęby zbliżające- 
go się ku niemu jednego z ko- 
legów biurowych? 

Tamten mógł zaledwie 
taknąć skinieniem głowy. 

— Tylko ty i ja... 


przy 


CWEJ KO rano SPRZEDAJE 


— Oddaleni? 

— Nie, nas dwóch tylko pozo- 
stawiono. Jako najstarszych u- 
rzędników. Oczywiście z pensją 
do połowy — rozumiesz? 

Jak oszalały ze szczęścia wsko- 
czył Archibald na stopień auta. 

— Do sanatorjum! — rzucił 
szołerowi. 

Był znów miljonerem... 
tł. z niem. M. Omczarek 
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Wszystkie panie wiedzą o tem, 
że utrzymanie świeżej i mlodocianej 
cery zależy od codziennej starannej i 
racjonalnej jej pielęgnacji. 


Nie wystarczy stosowanie- nawet 
najlepszych, drogich kremów i pu- 
drów, skoro używa się do mycia twar- 
dej wody z wodociągów, która zawie- 
ra w sobie szkodliwe składniki i nisz- 
czy cerę. 

Usunięcie składników tych z wody 
używanej codziennie do mycia jest. za- 
tem mieodzownem wskazaniem  racjo- 
nalnej pielęgnacji ciała i cery. Osiąg- 
nąć to bardzo łatwo — wystarczy 
wsypac do wody nieco oryginalnego 
krajowego Kaiser-Boraxu i myć się do- 
piero w wodzie w ten sposób przygo- 
towanej i idealnie zmiękczonej. 

Pryszcze. plamy i zmarszezki znika- 
ją i cera przybiera młodzieńczo świe- 
ży i zdrowy wygląd. 

Tylko ceniony od dziesiątków lat i 
znany na całej kuli ziemskiej Kaiser - 
Borax w oryginalnych czerwonych 
pudełkach jest niczem niezastąpiony i 
zapewua skutek. 

( odzienne stosowanie Kaiser - Bora- 
xu jest bardzo tanie, a sposób użycia 
prosty. 


à 55 Wskazania: 
$ Kamienie żółciowe, żółtaczka, 
33 j = artretyzm. 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


Apteki i Składy: apteczne 
Broszury bezpłatnie 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Szpitalna 12. Telefon 5-04-00. Konto w P.K.O. Nr. 3755 


Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel od godziny 11 do 3 pp. 
Redakcja od godziny 11 — 2 pp. Redaktor naczelny przyjmuje w czwariki od godz. 11 — 1 pp., tylko po uprzedniem telefo- 


nieznem porozumieniu z sekretarjatem. Telefon 2-10-87. 


26 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


ŁO BEBE, SZOFMANA. 


WIAT FILMU 


„Droga samotnej sosny”. 
Nowy film Sylvji Sydney. 

Mniej więcej sześć lat temu dyrek- 
torzy wytwórni Paramount byli w 
trudnem położeniu. Przystąpiono do na- 
kręcania nowego filmu z Gary Coope- 
rem i Clarą Bow p. t. „„ Wielkomiejskie 
ulice“, kiedy Clara zerwała kontrakt 
z Paramountem i wyjechała na rancho 
ze swym mężem Rexem Bellem. Pro- 
ducenci głowili się, skąd znaleźć ak- 
torkę, która choć trochę przypomina- 
łaby rudowłosą Clarę. Całe dnie spę- 
dzano na sali projekeyjnej. przeglą- 
dając próbne zdjęcia ze wszystkiemi 
niemal aktorkami, gdy jeden z agen- 
iów Paramountu zaangażował mło- 
dziutką aktorkę teatralną — Sylvię 
Sidney. Sylvia Sidney raz już grała w 
*ilmie, ale bez wielkiego powodzenia. 
Niechętnie zgodziła się na propozycję 
wyjazdu do Hollywood. 

Jednakże już po tym jednym filmie 
Sylvia stała się sławną, zaćmiewające 
zupełnie swego partnera. Następne jej 
obrazy miały jeszcze większe powo- 
dzenie. Kinomani nieprędko zapomną 
Sylvię Sidney w  „Tragedji Amery- 
kańskiej', „Madame Butterfly“, „Od- 


męcie ulicy“, „Sprytnej dziewczynie — nocy letniej“. 


i tylu innych filmach. filmie szereg piosenek, mianowicie: Chrześcijański 
: ZĘ „Pieśń weselną“, oraz „Pieśń poranną ZAKŁAD KRAWIECKI 
Jan Kiepura śpiewa Neapolu", „Ludową pieśń z Sorento” > i i 


Wielbiciele pięknego glosu Jana Kie- 
pury z niecierpliwością oczekują 
pierwszego amerykańskiego filmu na- 
szego rodaka p. t. „Daj nam tę noc’. 
Partnerką Jana Kiepury jest słynna 
śpiewaczka Metropolitan Opera—Gla- 
dys Swarthout. Muzykę do tego filmu 
napisał Erich Wolfgang Korngold, 
kompozytor wiedeński, który, opraco- 
wał ilustrację muzyczną do filmu „Sen 

wykwintne poleca 
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SÓL DO NóG 


Kiepura wykona w tym 


i .Słodką melodję nocy“. 


MYDEŁKO 
DO ZĘBÓW 


CHERYS 


kóra żę est jest 
wrażliwą! 


Pamiętaj więc o tem, że 
twarda woda szkodzi de- 
likatnej skórze dziecka. 


JG 4 


aN 


A "M (i 


Troskliwe matki 
myjąikąpią dzieci dodając 
do wody jako 4 


Wyrób polski. ` 


kk m n 
Woda staje się miękką jak mleko dziala anty donabycia wszedzie. 


septycznie i nadaje skórze czysty zdrowy wygląd. 


Sienna 27 m.16 


Wykonuje dobrze i punktualnie z włas- 
nych i powierzonych materjałów. 


Choć jest kryzys choć j est bieda 
Lecz Bez.0 OLLA” Ak nie da! 
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Wnsik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRO! 


©bP<l „VARICOL casco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
ZWĘDZENIU. PIECZENIU i iNNycH SRwaci 
LNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH G 
MEMDZOJCALKYCH STOSUJE SIĘ paść. VARICOL- 
"ZZIEWREZEJE—IDAMOCPYPISZEZ 


„WARICOI" GĄsEcxtEGO nie ZAWIERA SZEODŁIWYCA SKŁADNiNÓW 


JANA PRZYNOSI NIEOPISANĄ ULGĘ PRZY ZBOLAŁYCH NOGACH 


ŚWIAT FILMU 


„W cieniu gilotyny”. 
Bałtyk i Stylowy 

Po entuzjastycznem przyjęciu, 
jakiego doznał na całym świecie 
film „Dawid Copperfield“, wy- 
twórnia Metro Goldwyn Mayer 
stilmowała obecnie drugie dzie- 
ło Dickensa: „Opowieść o dwóch 
miastach“. Aby uniknąć niepo- 
trzebnych eksperymentów z no- 
wymi wykonawcami, zaangażo- 
wano dobrany zespół artystów 
z „Davida Copperfielda“, powie- 
rzając główną rolę dawno mie- 
widzianemu Ronaldowi Colma- 
nowi. 

Posunięcie to było bardzo 
szczęśliwe. Ronald Colman 
przypomniał swe dawne kreacje 
jeszcze z czasów filmu niemego. 

yrazista mimika. dobra cha- 
rakteryzacja, inteligentne wczu- 
cie ah trudną rolę — to są wa- 
lory, które wnosi do filmu Metro 
ten nieprzeciętny aktor. 

Gra reszty zespołu na wyso- 
kim poziomie. 

Główną zaletą obrazu są świet- 
nie dobrane typy i dobrze wyre- 
żyserowane sceny zbiorowe. Ak- 
cja żywa i niebanalna wartko 
toczy się wśród rozszalałego mo- 
tłochu Wielkiej Rewolucji, bu- 
dząc grozę realistycznem uję- 
ciem, pełną ekspresji grą arty- 
stów i dynamiką scen zbioro- 


KE 

eżyser nie wgłębiał się zbyt- 
nio w szczegóły. Rzucił mi- 
strzowskie -spojrzenie na całość 
i, umiejętnie operując raz spon- 
taniczną dynamiką, raz senty- 
mentalnym nastrojem, to znów 
śmiałemi skrutami, wydobył z 
żywego scenarjusza maksimum 
efektu. 

Świetnie podpatrzone tło - 
ki, stroje (a wlaściwie ich brak): 
i temperament zrewoltowanego 
tłumu paryskiej nędzy, znako- 
mite wydobycie zapomocą po- 
zornie nic nieznaczących szcze- 
gółów charakteru epoki i przy- 
wódców rewolucji, celowe wy- 
pono alegorji sprawiają, że 
obraz ten należy postawić na po” 
czesnem miejscu tegorocznej 
produkcji filmowej. I 


NOWY- 


Anna Karin 
koncertowała ostatnio m sali 
monji Warszaroskiej. 


Filhar- 


„Pożądanie“ 
film, który porwie każdego. 


Nowy film Marleny Dietrich i Gary 
Coopera — „Pożądanie“ jest już ukoń- 
czony. Marlena gra rolę awanturnicy, 
kióra zmienia się pod wpływem miło- 
ści. Akcja tego filmu toczy się w Pa- 
ryżu i pod słonecznem niebem połud- 
nia. Treścią jest walka o... naszyjnik 
z pereł, który dostaje się kolejno do 
rąk bohaterów filmu. Prócz Marleny 
Dietrich i Gary Coopera grają: John 
Tialliday, znany z filmu „Peter Ibbet- 
son“, William Frawley i Ernest Cos- 
sart. Film reżyserował Frank Borzage 
pod osobistą kontrolą Ernesta Lubi- 
tscha. i 


Erich Korngold opracowuje 
ilustrację muzyczną do nowe- 
go filmu Kiepury 

Znakomity kompozytor Erich Korn- 
gold, który opracował ilustrację mu- 
zyczną do filmu Reinhardta „Sen nocy 
letniej“, napisał muzykę do pierwsze- 
go amerykańskiego filmu Jana Kiepu- 
ty p. t. „Daj nam tę noc“. Partnerką 
naszego znakomitego rodaka jest słyn- 
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ua Gladys Swarthout, której debjut 
w filmie „Senorita w masce” zwrócił 
uwagę krytyki i publiczności. Film 
„Daj nam tę noc“ jest już ukończony. 


| REOPTELTSYKCA 


Utalentowana polska artystka p. I. Po- 
pielska, cieszyła się dużem porodze- 
niem podczas występów mw Belgji. ` 


A 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


1 


W programie marcowym występują: słynna tancerką i pieśniarka Jeanne Lee eraz słynna 
piesbiarke Jossy Schmiet i Wiera Gran na czele zespołu. UWAGA: Wprowadzona została 
zednie, za wyjątkiem dni świąt. i przedśw. ulgowa konsumcja. 


Zamiast 
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